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Dziś o godzinie 6-ej wieczorem w lokalu 0. K. R. Aleje Jerozolim skie Nr. 56, od­
będzie się Wiec Śląski na którym przemawiać będą delegaci związku górników z Ś ląs­
ka Cieszyńskiego— posłow ie i radni m. W arszawy, na temat plebiscytu na Śląsku! To­
w arzysze staw cie się licznie!

m

Cndecja śląska.
L st ze Śląska Cieszyńskiego,

Troską wezbrane serce wzdraga się w 
chwili, gdy pisać mamy o ludziach, ktbriy-fra- 
zesów narodowych pełne mają usta, a W grun­
cie rzeczy szkodnikami są Polski największy­
mi, i za szeląg nie posiadają poczucia odpo­
wiedzialności za popełnione przez Siebie czy­
ny.

Narodowa demokracja opiera się w Fol- 
aoe — jak wiadomo — na żywiołach drobno- 
mieszczańskich oraz na konserwatywnej, za­
możnej inteligencji. w o >.• . /
'  Inaczej na Śląsku Cieszyńskim. Niema 
tutaj mieszczaństwa polskiego, bo miasta są 
zniemczone. Kupców polskich możnaby rów­
nież na palcach policzyć. Właścicielami skle­
pów są przeważnie Niemcy i zgermanizowani 
Żydzi. lłozatem posiada polska klasa pracująca 
wspaniale zorganizowane kooperatywy, tak, 
ie  wogóle handel prywatny nie jtst tak rozpo­
wszechniony, jak w innych dzielnicach ■ Pol­
ski.

Zawodowej inteligencji polskiej na Śląsku 
niewiele mamy. Lekarzami, adwokatami, u- 
rżędnikami państwowymi — byli wyłącznie 
Niemcy i Ozesi, czyli elementy hapływowe. 
Śląsey inteligenci — Polacy wysyłani bywali 
w głąb b. Austrji lub Galicji. Taka to już by­
ła przewrotna polityka austrjacka, działająca 
pod naporem Niemców i Czechów... Pozosta­
łoby jedynie nauczycielstwo polskie. I tu na­
leży odrazu zaznaczyć, że na Śląsku niema 
wśród nauczycielstwa —• endeków. Jedynie 
elementy napływowe z Galicji, ąieliezui u- 
rzędnicy państwowi lub prywatni, gdzienie­
gdzie i nauczyciel — oto zwolennicy narodo­
wej demokracji na Śląsku. Stwierdzić nale­
ży, że miejscowe żywioły śląskie wśród inte­
ligencji należą albo do klerykalów śląskich, 
albo też do ludowców/- ■■■'

Gdy więe tuż przed upadkiem b. Austrji 
powstała Rada Narodowa Księstwa Cieszyń­
skiego, reprezentację w niej otrzymały trzy 
stronnictwa: P. P. S., Związek Śląskich kato­
lików, oraz Śląskie Stronnictwo ludowe, sku­
piające przeważnie ewangielickich chłopów 
śląskich. W Prezydjum Rady Narodowej za­
siadało dwóch socjalistów, (tow. tow. Kłuszyń- 
ska i Reger), dwóch klerykalów (ks. Londziu 
i ks. Brzuska)', ludowiec j). Szuśeik, a po'na­
jeździć Czechów wszedł i endek p. Piątkow­
ski (Krakowianin).  ̂ .

Otóż garść endeków wydaje na Śląsku 
„Dziennik Cieszyński". Odznacza on sig wła­
ściwą endecji arogancją w stosunku do wszyst­
kich polityków nie - endeckich i, zgodnie z en­
dekami w Polsce, szkaluje wszystko i wszyąt- I 
kich, co nie idzie po łinji politycznej Dmow- : 
skiego i jemu podobnych. „Dziennik Cie- 
ażyóski" rozpoczął u nas walkę partyjno - po­
lityczną po najeździe czeskim, rozpoczął ją

wówczas, gdy Śląsk Cieszyński przeżywał naj- 
krytyańejsze chwile, gdy groziła nam na 
gruncie paryskim katastrofa!

Nieliczni endecy cieszyńscy chwycili się 
sprytnej taktyki: chcieli bowiem krzykliwością 
i „ntdykaUzłnem" narodowym zatrzeć szalone 
błędy, jakich dopuścili się w stosunku do 
śląska Cieszyńskiego endeccy politycy w Pa- 

, ryżu. Chcieli oni przygłuszyć głośne prze­
kleństwa naszego ludu na zbrodniczą ugodo- 
wość Dmowskiego, pragnęli odwrócić uwagę 
naszego ltidu śląskiego' od strasznych oskar­
żeń za linję demarkacyjną, od kokietowania 
Czechów przez endeckich słowianofilów, w 
których pokutuje jószcze duch bankietów sło­
wiańskich w Petersburgu, Moskwie i Pradze. 
Endecy cieszyńscy przypuszczali^ że gdy krzy­
czeć będą tu u nas: „Ostrawica — polska gra­
nica", — to lud Śląski zapomni o popełnionych 
na jego szkodę przez endeków w Paryżu i 
Warszawie czynach.

Ale to się krzykaczom endeckim na Ślą­
sku nie udało! Lud śląpki poznał się na far­
bowanych lisach.

Więc „Dziennik Cieszyński" zastosował 
inną taktykę: Huzia na Radę Narodową! Więc 
rozpoczęła się „krytyka", skierowana przeciw­
ko Radzie Narodowej, (w 'której nie było żad­
nego endeka), a gdy to nie pomogło, zaczęto 
szkalować pojedyńczyeh członków Rady. Rzu­
cili się więc endecy najpierw na naszych to­
warzyszy posłów Regera i Kunickiego — ale 
górnicy i hutnicy śląscy niedwuznacznie dali 
do zroalimienia, ie  załatwią się z „Dziennikiem 
Cieszyńskim" w nieparlamentarny może spo­
sób, o ile będzie on napadał na tak zasłużo­
nych ludzi. Dał więc „Dziennik" spokój wy­
żej wymienionym towarzyszom, ba, odszczekał 
nawet w artykule wstępnym, że nie myślał o- 
brazić tych dwóch towarzyszy.,. Następnie 
chcieli endecy „wygryźć" tow. tow. Lizaka i 
Wawreczkę, ale i to im się nie udało, więc 
zwrócili się ostatnio przeciwko członkowi Pre- 
izydjum Rady tow. Dorocie Kłuszyńsldej, za 
jej „zbył socjalistyczne stanowisko", Panowie 
ci bowiem chcieliby, abj polityka Rady szla 
w-edług komendy generałów endeckich, lud­
ność zaś śląska nie ćhce o nich nic wiedzieć. 
Rzucają się-więc jak wściekli na tow. Kł. i za­
rzucają jej różne „hiehonorowe" czyny, jak 
należenie jako akcjonarjuszki do Towarzystwa 
handlowego ^Impeks" w Bielsku i t. p. Oczy­
wiście, że panowie z „Dziennika" kłamią, gdyż 
tow. Kłuszyńska zasiadała w- Radzie nadzor­
czej „Impeksu" jako delegatka Rady Narodo­
wej w charakterze urzędowym, w celu kon­
troli.

Z niecnych tych i haniebnych napaści ko­
rzystają Czesi, względnie zaprzedany im, po­
plecznik Kożdoó w Mor. Ostrawie.

Oto leży przed nami plebiscytowa odezwa 
agitacyjna czeska, zawierająca dosłowny prze­
druk zarzutów, skierowanych przeciwko tow. 
Kluszyńskiej, które przynosił „Dziennik Cie- 
czyński" od paru miesięcy. Paszkwil ten rozr 
rzucono szczególnie w obwodzie.bogumińskim, 
dawnej siedzibie tow. Kł., aby podkopać zau­
fanie, jakiem w wielkiej mitrze cieszy się tow. 
Klusżyńska. Do tej haniebnej roboty czeskiej, 
a więc antypolskiej, przykłada ręce endecki 
„ D z ie n n ik  Ciebzyński", którego owa odezwa 
czeska za to wychwala, ii  miał „odwagę” wy-

stąpić przeciwko tow. Kł. 1 Radzie. (Zapraw­
dę, smutna to odwaga 11...)

To też na ostatniej konlerencji plebiscy­
towej P. P. S. jeden z górników karwińskich, 
tow. J. słuszni© powiedział, że sto zgromadzeń 
plebiscytowych polskich nie zdota naprawić 
tego, eo „Dziennik Cieszyński" zepsuł...

Wiele jeszcze grzechów 1 zbrudni politycz­
nych endeków wobec sprawy śląskiej mońna- 
by naliczyć, ale ograniczamy się do powyir 
szych w nadziei, że nareszcie przecież ci pa­
nowie opamiętają się.

Frysztak Czerwony ślązak.

Dokoła sprawy rosyjskiej.
Wywiad i Badcjewem.

Oprócz Lansbury'ego dziennik angielski 
„Daily Herald" pozyskał drugiego informato­
ra z Rosji w osobie Grdffina Bairry, który do- 
tyćbstap przebywał w Helsingfarsie, obecnie 
zaś przedostał się dio Petersburga. Barry sto­
suje nretodę poanania Rosji sowieckiej, jak 
każdy przeciętny dziean Ikara, nie znający ję­
zyka poznawanego kraju, a skory do podzie­
lania się wiadomościami z wrażeń swych po 
kilk ugodzi nnern przebywaniu w oboem śro­
dowisku —• t  j. ucieka się do wy wiadów z 
przywódcami p a n u ją c y c h  w Rosji bolszewi­
ków’, których wynurzenia uchodzić mają za 
objebtywuy ópis prawdziwego stanu rzeczy.

Po tem zastrzeżeniu natury ogólnej, przy­
taczamy treść wyWiadu z kontrolerem żywa> 
ściowym Petersburga — Badejewem, b. po­
słem do Dumy.

O dyktaturze proletarjatu Bodejew wyra­
zi! się, że podług niego, w większej części 
Europy państwo robotnicze dojdzie do skutku 
przy pomcy czasowej d y k ta tu ry  proletariatu. 
Nie wierzy on, aby ldosa przywykła do pano­
wania siłą, jakkolwiek głęboko tkwiłaby ta 
siła, zrzekła się painowania swego w wyuuku 
■glosowania. „Doprawdy, nigdy jesseze nie ży­
łem w kraju konstytucyjnym" — dodał Ba- 
dejew.

,piłowa te-tnają brzmienie ohydne dla An­
glików, oznaczają bowiem zmianę jednej ty- 
ranjt przez toną" — rzucił Barry. «■. ©

„Słowa same — odparł Badejew — są 
propagandą. Posługiwaliśmy się niemi, by 
przekonać obie stromy, że nastąpiła zmiana 
władzy. Zmiana ta przyszła przez rewolucję 
przy 'WspÓLidziale armji — jedynych możli­
wych w Rosji środków".

Bolszewicy, podług Bcdęjewa, wprowa­
dzili w życie pragnienie ludu, aby próżniacy 
nłe żyli kosztem pracujących, i tylko dzięki 
temu bolszewicy utrzymali się przy władzy 
przez dwa lata. Tyranja bolszewicka groźna 
jest tylko dlu tych, oo zagrażają systemowi 
boi azewlckietnu.

System kouŁroli w sowietach nie pozwala 
wybrańcom panować bez zaufania ze sitrony 
mas (??) Masy wiedzą, gdzie się kończy wła­

dza przywódców. Pierwszą przeszkodą jestf 
socjalizacja bogactw prywatnych. Brak bo­
gactwa osobistego czyni tyranię beabrour 
ną (??) Dalszą przeszkodą jest powszechne 
głosowanie wśród robotników, wybory oo 
sześć miesięcy i t. <Ł

Dyktatura streścić się da w haśle: „Kto 
nie pracuje, nie je". Jest dość pracy dla wszy­
stkich, ale niema dostatecznej iiuśęi żywności. 
Tu. i ówdzie są braki. W wielkich ańastach 
istnieje jesaste apekuławja żywiauścią. Ale 
zmnnejsaa się to Szybko.

Poza kontrolą dyktatora zajmuje się wy­
miarem kar. Za zdradę tajemnic wojskowych, 
zabójstwa karano śmiercią (obecnie zniesio­
no). Komunistów ae względu na dyscyplinę 
partyjną karano dąsam i śmiercią za spekula­
cję żywnościową. Wobec wszystkich innych 
stosowano karę więzieni® lub internowams 
na okres nie dłuższy nad zakończenie wojny 
domowej. Więzienia są tylko w 1/10 części 
taik zapełnione, jak za caratu (?).

Ciekawe są wynurzenia Bodejeiwa o wło- 
ścieństwie. W przemyśle niema obawy o po­
wrót prywatnych zysków przedsiębśoswów. 
Socjalizacja w wielkim przemyśle zakoraenio- 
na jest tatk, że cała armia kapitalistów ni© 
zdoła jej zniszczyć. Co się zaś tyczy rolnictwa, 
ło wielka wlaismość znikła. Ziemia ich upra­
wiana jest przez ich dawnych podwładnych 
na zasadach wspólnoty (??) Inaczej rzecz słę 
przedstawia z bogatymi chłopami, zatrudnia­
jącymi małe grupy proietarjatu rolnego. „To 
maimy do czynienia, z najtrudiniejrzein zagad­
nieniem. jaik to zresitą je»t dcisiaj w całej Eu­
ropie". Talii chłop żyć. może lata całe z pro­
duktów ziemi własnej i w razi© potrzeby o- 
gfauiraać się bardzo. Może się pogodzić z u- 
tratą prawa do głosowania- Więliszwśc ludno­
ści nienawidzi go, ale nienwwiść ta* mc go ni© 
obchodzi.

Otóż sowiety fabryczne postanowiły sto­
sować wobec tego typu htopów „blokadę". 
Prędzej czy później chłop taki potrzebuje płó­
tna, ubrariia, noirzędzi. bi’odak te  ; odnosi sku­
tek, stopcńow© chiopbogR't'. odstępuj© ziemię, 
której sam uprawiać nio rnożo, wło­
ściańskim (??) _

Na zapjdaini©, czy kraj miał doataibeczny
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W niedzielę, dn. 7 marca r. b. o godz. 10 rano w sali teatru Powszechnego, Chło­
dna 29, tow. P o s e ł  B a s z y & s k i  wygłosi odczyt na temat: „Przygotowania do poko- 
ju“. Bilety w cenie 1 mk. do nabycia w lokalu dzielnicy Jerozolimskiej, Chłodna 41.

zapas żywności dla armii swej I dla miast 
podczas fermentu, Badejew odpowiedział:

„Spotkałby wag I03 Węgier, gdyby Rosja 
nie była tak wielka. (Wyżej Bad. oświadczył, 
że tylko dzięki tentu, iż bolszewicy nie do­
puścili, i'jby próżnujący żywili się kosztem 
pracujących, utrzymali się pray władzy praw  
dwa lata!). ''

Ale Rosja jest wielka. Od czasu posuwa­
nia się wojsk czenwuyćh na Sybetrjd, zapas 
zboża wynosi 40 mil jonów pudów* Bolączką 
jest sprawa transportowR, którą się mzwuąże 
[jedynie po ukończeniu wojny. Ale okres naj­
gorszy miuąŁ Racja chleba wynosi obeunie w 
Petersburgu 1 i jedna ósima fmrta dziennie, 
t  j. o Y, funta więcej, niż ubiegłego lata, dla 
łudzi pier wszej kategorji, mianowicie dziecii 
do lat 16, starców ponad lat 00, wszystkich 
pracowników fizycznych i wszystkich żołnie­
rzy. Do kategorji tej należy obecnie 800 tys. 
osób. Inny m klasom dodaje się chleba w mia­
rę  posiadania. 0  ile chleba jest dość, rację 
zasadniczą przyznaje się wszystkim. Kategorja 
pierwsza wzrosła od 300 tys. do liczby obec­
ne©. Druga kategorja obejmuje 200 tye. pra­
cujących lekko i otrzymujących 7/8  funta 
chleba dziennie. Obie kategurje otrzymują 
kartki do kuchni sowieckich, wydających raz 
dziennie zupę i jarzynę. Tylko 8 tys. osób me 
otrzymuje w Petersburgu kart ale żywnościo­
wych. „Bóg wie — powiada Badejew — z cze­
go oni żyją, pewnie dzięki epekiulaojoin prze­
lotnym. Są to 11 i epraej edna ni, których zaliczy­
liśmy do starego systemu. Żal mi ich, jatko lu­
dzi zdolnych dio pracy. O ile są w wieku poni­
żej 16 lub wyieą 60 lat, albo o ile są ęhjoray, 
traktowani są na równi z innymi".

Robotnicy angielscy wobec Rosji.
Odlewueze żelaza w Szkocji postanowili 

w glosowaniu specjalmem 1790 glosami praer 
ciwk© 1079 uciec się do akcji bezpośredniej, 
by wymóc pokój z Rosją.

Anarcbja na Ukrainie.
Korespondent specjalny „Daily He«rłd‘a“ 

udał się z Uumuuji na Ukrainę i pisze pod 
datą 12-go lutego do dziennika tego, ie  U- 
kraina znajduje aię w stanie kompletnej a-
narrhji. Niema tam żadnego rządu. Anarchja 
ta  jest wynikiem polityki Enfenty. Petlura je­
szcze obecnie uchodzi za bohatera wśród wlo- 
ściaństwa; mógłby on stworzyć stały rząd i 
zawrzeć pokój z bolszewikami, ale to nie do­
gadza Eiiteąeie, która dała .się ogłupić przez 
Dem,ki na i która obawia się pokoju z bolsze­
wikami. ’ ? I l T

Glos hakatysty.
Prof. Otto Hoetzwih, znany połakożerca, i 

o. „działacz' germanizacyjny w Poznaniu, za­
mieścił w „Neue Freie Press©" z 29-go lutego 
artykuł w sprawie pokoju z Roają sowiecką. 
Wskazuje na wyścag Eotemty i Ameryki o o- 
panowanie rynku rosyjskiego, kończy on arty­
kuł swój, jak następuje:

„...Praypatrąjemy się temu ze spokojem 
Niema takiej potęgi, która by zdiłała zmiemć 
geografję i Niemcy p x i ^aidym e względem 
pozostają najbliżej Rosji. Zapora państw kre­
sowych jest narazie przeszkodą, ais aa dłuż­
szą metę nikt nie wierzy w jej opór. Między 
Niemcami i Rosją zinildy zupełnie dawne 
przeciwieństwa, a najsilmetjsze momenty, 
przemawiają obecnie bez względu aa to, z ja­
kiego stanowiska pul tycznego spojrzymy na 
rzeczy, za tem, ie  oba kraje 1 narody przezna­
czone są do wzajemnego uzupełnienia się. 
Właśnie dlatego nawołujemy w obecnych 
wzburzonych czasach d> spokoju, wsLrzemi }- 
żliwośca i ostrożn ści. Nie idzie tyiLo o kumi­
ej ę badawczą i stosunki handlowe z Rosją 
bolszewicką, chodzi także o stosunek dc przy 
eztej Rosji, o kiórej uiikt dzisiaj me wie, jak 
wyglądać będzie f*d względem paliw ow ym  
i społecznym, ało co do której zup • łuta prze­
świadczeni jesteśmy, ie  nic h j J j ’e to Rosja 
bolszewicka".

Mały feijełon.

Sudu li i  tlen.
Interesujące było czwartkowe posiedzenie 

Izby sejmowej. Na sali wraalo. Z w łasz, za. 
księża posłowie zachowywali się dziwnie. Ks. 
arcybiskup Teodoro wiez snuł się wzdłuż sali, 
tam  i z powrotem, nerwowo, niespokojnie, Ks. 
Dziennicki miotał zgoła niepraystajuemi wy­
zwiskami. Ks. ks. Maciejowicz, Biizińaki, Ko­
tula, Madej, ęhrzanowski porywali się ku 
mównicy, rzucali, krzyczeli. Tu osoba ducho­
wna stoi blada, jak gabinet Skulskiego, ów­
dzie inna osoba czerwona, jak grzebień kogu­
ta. Na prawicy poplo h. Poseł Dubanowicz 
wzruraony, jak pamia w noc poślubną, poseł 
Gdyk wciąż gdacze.

Bracia najmiki! Ach, cóż to się dzieje?
Cóż to za rozruch u na3 niesłychany?
Czy do piwniczek wkradli się złodzieje?
Czy wyschły kufie, gąsiory i  dzbany?

Widok serdecznego i pełnego zgorszenia 
rozruchu wśród księży posłów przywiódł mi 
na pamięć te słowa ks. biskupa warmłńskie- 
g°-

Istotnie! Zakradli się, zakradli do księ­
ży proboszczów przedstawiciele chłopów (po­
seł dr. Putek i ks. Okoń) i .wykradli im... 
wszystkie tajemnice parafjałne.

Przebrała się miarka. Dość ju i  długo 
kler klął, wy klinał, z ambony robił trybunę, z 
konfesjonału biuro agitacyjne, zbyt gorliwie ob­
dzierając lud za chrzty, śluby, pogrzeby. Na­
zbyt długo nadużywał cierpliwości chłopa, po- 
tulnośfi bab wiejskich, chrześcijańskiej poko­
ry swych owieczek.

I kiedy nikt się tego nie spodziewał, przy 
sprawie, zdało 3ię, mało ważnej — gniew wy­
buchnął. I rzecz ciekawa: chłopi nie oburza­
li się. Gdy poseł Putek wspomniał o księżej 
gospodyni Anieli Kaganek, wystawiającej w 
zastępstwie swego... proboszcza — metryki, 
chłopi śmiali się. Gdy wyliczał, ile to księżą 
bogacze, posiadający nieraz od 60 — ICO i 
więcej morgów ornej ziemi biorą za swe funk­
cje kościelne — posłowie chłopscy potakiwali. 
Gdy opowiadał, jakie to handelki prowadzą 
księża z Żydami, sprzedając Ina lasy (w dje* 
cezji przemyskiej) — oburzali się na to trwo­
nienie majątku paraljan. Gdy była mowa o 
sprawie ks. Huszny i o autokratyżmie bisku­
pów, o fałszowaniu woli papieża, o wścieklej, 
nie przebierającej w środkach nagance na ruch 
ludowy — chłopi oburzali się, przytakiwali, 
dorzucali własne uwagi.

Był to dzień sądny Hora.
Zemściło się na nim jego wrogie stano­

wisko wobec reformy rolnej, jego zajadłe, ołv

skurauckie, średniowieczne stanowisko wobec 
każdej sprawy, każdego wniosku, każdej my­
śli nowoczesnej. jKs. Okoń rzucił ks. Luto­
sławskim , Blizińskiin, Teodoro wieżom, wprost 
w oczy pustokroć słuszny zarzut, iż są sługami 
„kapitalistów i obszarników, a wrogami bied-, 
njch, że są -Stadem (kruków, które jednak już 
nie potrafia zakrakać Polski, jak w XVII i 
XVIII w. Kler przyczynił się do upadku, Pol­
ski, wołano z trybuny sejmowej — i chłopi 
przytakiwali. Lud da sobie radę z groźbą za­
boru rzymskiego, jak dal sobie radę z zabor­
cami świeckimiK Wypomniano Łozińskich, 
Rakowskich, Puzynów, Pelczarów, W alegów...

Był to dzień sądny- kleru. Był to sumien­
ny, rzeczowy, zasadniczy porachunek z*'czar­
nym wojskiem ginącej przeszłości.

Bronił kleru lcś. Sobolewski (ten, 0 0  stra­
cił małpie futro), wyciągnął słuchaczy na ma- 
dejowem łożu swej wymowy ks. Madej, poka­
sował w rozdrażnieniu swe pazurki ks. Kotu­
la, lecz ani ci, ani drew-nJfcia elokwencja prof. 
Dembińskiego nie urato-lbła sprawy.

Sprawiedliwy cios dobrze był wymierzo­
ny. 'y ■ <6B3lł*l*Wr4^8iW)H8lB#6 J®."

Gdy przyszło do głosowania — księża 
przegrali. Jest to znak.i przestroga, skoro na­
wet „wńtosiki" murem poszli przeciwko -kłe-
Wjri. m  4 V "| f i  1 ; t i \  f

Albo kler w Polsce przystosują się do no­
woczesnych Warunków Ącia, wyrzeknie się ro­
li przegniłej kłody, rzucanej ludowi pod nogi 
za każdym jego ruchem wprzód, przestanie wy­
łącznie tuczyć tię groszem ludu i zacznie mu 
służyć i pomagać — albo niezadługo znaczenie 
jego do cna upaunie.

To czuć,musieli posłowie w sutannach na 
posiedzeniu czwartkowem i  to musiało być 
przyczyną ich nadzwyczajnego, pełnego nie­
pokoju, urągań i złości zachowania »ę.

ZysUw.

„ Z w a t 5 a  r ę f o “  p ,

Otrzymujemy odpis następującego okólni­
ka:
Ministerjum Sprawiedliwości

Warszawa, 2 marca 1920 r.
Nr. 6570/20.

L i f t  o k ó l n y
Do Panów Prezesów Sądów

Apelacyjnych i Okręgowych o- 
raz Panów Prokuratorów przy 
tych sądach, w okręgu sądów a- 
peJacyjnych warszawskiego i 
lubelskiego. 1 ■

Prezes jednego z sądów okręgowych przed-f 
stawał Mlnisterjum w drodze służbowej złożo­
ną mu przez urzędników sądowych jego okrę­
gu uchwalę, w której ci uskarżają się na swe 
warunki malerjalne, występują z  krytyką rzą­
du i kategorycznymi żądaniami, z określeniem 
terminu do ich-spełnieniu.

Podobne uchwały nadesłane zostały do Mi- 
ntaterjum bezpośrednio także z innych sądów.

Z podpisów na uchwałach Ministerjom 
zauważyło ku wielkiemu zdziwieniu, ie  w akcji 
tej uczestniczyli również niektórzy sędziowie i 
prokuratorowi©.

Ministerjum dokładnie znane są ciężkie 
warunki ma ter ja-lue urzędników, jak również 
różnice kategorji płac urzędników sądowych w 
porównaniu z urzędnikami inny-ch gałęzi ad­
ministracji państwowej, wynikłe skutkiem 
wcześniejszego zorganizowania władz sądo­
wych, Min'sterjum zatem przygotowało — w 
związku z  ogólną regulacją płac urzędników 
państwowych, wśród których place urzędników 
sądowych odpowiednio będą unormowane,

projekt odrębnego uposażenia sędziów i pro­
kuratorów, a ju i óbe.hie przedstawia do wła- 
śęiwego zatwierdzenia projekt stosownego 
przesunięcia urzędników sądowych do wyż­
szych kategorji plac.

-Niekorzystne, z ogólnego stanu ekonomicz­
nego kraju wynikłe warunki materjalae urzęd­
ników sądowych nie mogą jednak w żadnym 
razie usprawiedliwić wskazanych wyżej wystą­
pień, ą tembardziej Ich formy, n 'e  licującej z 
dyscypliuą służbową,

W preypnszczeni®, ie  uchwały te nie po­
wodowane były intencjami uchybienia władzy, 
Ministerjom tym razem ogranicza się ąkJZfjij 
poinnienia niewłaściwości postępowania, na 
przyszłość saś pociągnie winnych do odpowie- 
dzialuoścu dyscyplinarnej.

Ministerjum zauważyć przytem jest zmu­
szone, ze obowiązkiem pp._ prezesów i proku­
ratorów, jako zwierzchników w interesie po­
wagi ich stanowiska, jąkoteż. i; dyscypliny służ­
bowej, było wyświetlić*fakłyrany stan rzeczy i 
tym uchwałom aapobiedz lub też odpowiednio 
na wystąpienie zareagować, a ju i specjalnie 
Ministerjum zmuszone jest podkreślić, że 
przyjmowanie przez zwierzchników podobnych 
uchwal dla przesłania wyższej władzy wywołać 
mogk) u podwładnych przypuszczenie, że 
zwierzchnicy akcję tę popierają.

Ministerjum uprasza pp. Prezesów i Pro­
kuratorów o zwrócenie baczniejszej uwagi na 
podobne objawy i o odpowiedni© zareagowa­
nie w razie potrzeby.
M inister sprawiedliwości ( ~ )  j an Hebdcyń&td.

Za zgodność Szef Biura Prezydjaluego 
(podpiś uieczyteiny).

        .

Zebranie sądownilców.
Zrzeszenie urzędników sądowych Okręgu War­

szawskie®0 PrłeJ kitku tygodniajni wystąpiło do 
Ministerjum Sprawiedliwości a żądaniem spełnie­
nia niejednokrotnych legalnych próśb o zrównanie 
urzędników sądowych z innerni dekastdrjami, t. j. 
o przosunięcie o dwie klasy wzwyż. Ostateczny ter­
min spełnienia tych żądań up.yaąt 15 lutego b. r. 
Rzecz oczywista, ża .\L & nie przyobylito etę do 
sprawiedliwych postulatów wegetującej masy urzę­
dników sądowych, ale nawet p. minister wysianej 
delegacji urzędniczej nie dal konkretnej odpowie­
dzi, zbywając ją ogóinikowem zapewnieniem, i i  M. 
S. gorąco się sprawą sądowników przeją o— Oczy­
wiście, ie  podobna odpowiedź nie mogła zadowolić 
głodnych urzędników i ich rodzin, dlatego też Za­
rząd Zrzeszenia Urzędników Sądowych w War­

szawie zwołał w dniu 28 lutego r, b. nadzwyczajne
zebrani©. *

_, jŁęhi-aaio zagai: w sali posiedzeń Sądu Okrę­
gowego wice prezes Zrzeszenia sędzia Franken- 
sztein. Prezydjum zebrania ukonstytuowała się w 0- 
sobapli. Sikorskiego— przewodniczący, asesorów: 
Jesionowskiego i Niedżwueokżego, oraz sekretarza 
Michalczyka. Na porządku dziennym: Sprawozdania 
Zarządu, powzięcie ©stateczne uchwały wobec nie- 
przyjęcia wystawionych żądań, wybór delegatów aa 
zjazd ogólny w Warszawie, oraz wolne wnioski. 
Na zebranie przybyli delegaci z Kieleckiego okrę­
gu, pp. Romuald Krąkowakj i Roman Bokiniecki. 
W .mieniu ogółu kolegów z Kieleckiego delegat 
Krąkowski powitał zebranych kolegów warszaw­
skich, oświadczając, że Zrzeszenie kieleckie solida­

ryzuje Się z lichwą ą Zrzeszenia warszawskiego, 
jaklrówrneż wyraź* ubolewanie ł* protest przeciw­
ko łekceważeąiu przez M. 8. siusznych żądań o za­
pewnienie minimalnych środków do życia.

’ Szczegółowe sprowozdunie z dotyohcsMowej 
działalności Zarządu dawał ąęhiia Frankensztein, 
który w rzeczowym referacie zob cazowa. etan rze­
czy, panującej w M. S. w spraw.e polejiszaoia by­
tu sądowników, oraz poLntormowa! zebranych o 
odbytej audjencji u p. ministra Hebizyńskiego, 
który zapewniał, że M. S. Opracowuje odpowiednie 
wnioski, i że w krótkim czasie sprawa ta ma by# 
wprowadzona na zwykłą drogę ustawodawczą, na- 
rasie jednak... » powodu choroby obu referentów 
tej sprawy nastąpiła przerwa w jej za at wiem u...

» Oto — mnie] więcej — reaułtat, osiągnśęły 
przez sądowników za ich wielki takt, cierpliwość 
i  lojalno stanowisko, Jako urzędników. Termin pre- 
kkuypoy 15 lutego, w-yątawioay przez sądowników, 
jako ostateczny, oczywiście w niraem nie zmienił 
groźnej, sytuacji i widma głodu.

W. dyskusji pierwszy zabrał g'o» delegat Kru­
kowski ,który w caiąj nag ej postaci przedstawił 
taft. katastrofalny ejaa m ateriały /n ę d z ę  wyjątkp- 
W% w Jakiej zńijtlują się urzętińfcy wogMe, a są- 
ćfewnicy w sM®egó!ności. Obrazując stosunki *p©> 
wizacyjne w Kieleckiem, gdzie urzędnicy od kilku 
miMięoy nie etraymują deputatów, g-izie 2 tanty 
chleba #  „wolnym paska" koszttfją 60 koron, * 
funt stóąiny 80 koron, gdzie z powodu ^•sforay* 
walutowej urzędnicy tracili I tracą na kursie 20— 
80% od otrzymywanej pensji, delegat Krąkowekl 
Wyrazi! przekonanie, że każdy sfę ngodof z tem, ii 
w takich warunkach urzędnicy głod ują, skutki ©os 
esego były 'w  Kielcach częste wypadki omdlenia 
podczas pracy biurowej, wzywano pomoc lekarską, 
że dawaoby nieieden s  kolegów życie zakończył, 
lecz dzięki solidarności koleżeńskiej 1 założenia w 
Kieleckiem Zrzeszenia Kasy samopomocy, wyrwa­
no ich śmierci i wreszcie, ie  taka nędza zmusza 
najlepiej wykwalilUwiwanych, starych urzędników 
sądowych do opi»a»enta sądownictwa. Byliśmy 
sa cierpliwi — mówi d a l Krąkowakl — wyczerpa­
liśmy wszystkie drogi i środki legalnej procedury, 
a jeżeli wystawiliśmy ostatnie żądania z terminem 
15 lutego b. r„ to. on miłość Boga, nie bolezewizm, 
nie chęć zbytkownego śycia lub zysków, zmusiły 
nas od tego, lecz tylko moralna odpowiedzialność 
pre© i wlasnerm rodzinami i dziećmi dla aebezpie- 
czenia teh życia 1 uratowania od śmierci głodowej, 
a że i ten wzgląd aosta. zbyty obiecanką, przeto 
całą odpowiedzialność przed prawem i społeczeń­
stwem składamy na Rząd, a sami musimy wreszcie 
uderzyć w Czynów stal.

Oświadczenie delegata-kolegl Krąkowskiego wy­
woła o .burzę oklasków, ale ostateczni©, po wielu 
jeszcze przemówieniach, uchwały ładnej nie po- 
waiąta. . . .  i  '.i. -

Postawiono trzy wnioski: za atrajleiem, za gre- 
mjaiią-dyrmają ł  ze preekaaanlem decyzji Zjazdo­
wi ,ale nad wnioskami nie glosowano- Bo pread 
sanem glosowaniem, s  po zakończeniu dyskusji, 
zabra głos prezes Sądu okręgowego, p. Lemie- 
szewski, który (trzemawiał nlotylko jako calonek 
Stowanyszen a, ale i Jako prezes Sądu okręgowego,

P. Lemieszewski wprost k rzym h pienił cię, 
bil,pięścią w pulpit ł wyraźnie grosił aebranym, 
że nie poiwoli w taj sali... Sprawiedliwości na 
powzięcie jaki.-bko.wiek uchwal, sprzecznych z U- 
stawą, te  jwd mamiony, i i  urzędnicy mogii nawet 
pomyśleć o czoma podobnom, aby czynnie popierać 
swoje żądane „ Uprzedzał urzędników o następ­
stwach, jakie mogą wyniknąć, w razie przyjęcia 
tych uctiwał, wręszeie oświadczy , ie  o Ile tylko 
taka uchwała będzie nawet poddana pod glosowa­
nie, to on, prezes Sądu okręgowego, niezwłoczni* 
rozwiąże zebranie...

Sędzia Frsnkeasztata wyjaśni', ie  porządek 
dzienny zebrania został uprzednio prezesowi Są­
du zakomunikowany, puczem prezes udzielił ewej 
zgody na zwołanie zebrania w tej sali!-. Delegat 
Krąkowski odpowiedział prezesowi, że jako ez«- 
nek, mógł przemawiać l jest w porządku, ale jako 
osoba urzędowa, nie może wywierać presji na ze­
branych. Delegat protestował przeciwko Ingerencji 
prezesa co do prawomocności zebrania i apelował 
do zebranych, aby obradowali d*l*J.

Ale sytuacji już nie uratowano 1 Pan prenee, 
steroryzowawwzy zebrani*, dokona. *wego_. Nastą­
piła powszechna konsternacja. Ktoś wszedł na mó­
wnicę i prosił kolegów o rozejście mę-~

Sala stopniowo opróżniła »«•-

WMMlAM!, l a OiS.
Podług oblieaeń czasopisma angielskiego 

„Economist" wzrost cen na produkty żywno­
ści w okresie od 1 go lip a 1914 r. do 1 li­
stopada 1916 przedstawia się następująco: w 
Norwegji ’•*- 189%, Francja — 188%, Włochy 
— 144%, Szwajcaria — 141,4%, Angljn — 
131%, Holandja — 108,2%, Kanada — 9 1 ń « , 
Stany Zjednoczone -— 84%.

U na* zaś przez ten cza* ceny wzrosły o 
kilka tysięcy procent 1
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Sprawa o zamordowanie sowieckiej
misji Czerwonego Krzyża.

Obrońca Lasodktego, moc. Nowodworski. 
'& obronie swego kiijeata zapędzi) saę tak da­
leko, ie  gloryfikował aiomal sprawców zabój­
stwa misji i ozyuU z osdcarżouydi bobatmów, 
których społeczeństwo uczcić powinno. P. No- 
-wodw-orski bronił w ten sposób, te  oskarżał i 
rząd Morac&ewskiego i członków misji i nie­
których świadków, jak n. p. adw. Berlaoda; 
starał się demagogićanymł frazesami wytwo­
rzyć nastrój taki, w którym wyrok, oskarżają­
cy ujść mógł za kapitulację przed bolszewi- 
znietin, za obrazę uczuć patrjotyoznych. Nie 
szło obrońcy o zbijanie oskarżenia, o wykaza­
nie na mocy dochodzenia sądowego, jego kru­
chych podstaw, nie na podstawie faktów i kry 
tyikd przekonać uhoiut Sąd o hraku winy o- 
akarżonych.

Przemówienie jego było niejako dalszym 
ciągiem kam-panij, prowadzonej przez prasę, 
endecką, o której prokuratur w swej mowie 
wyraził się, że ma na oelu steroryaować Sąd, 
wpływając na opinję publiczną, uprzedzając 
wyrok, starając się jous-unąć myśl o pobocz­
nych względach, któremi kierował się Sąd, 
kiedy wprowadzał sprawę tę na wokandę.

Czwarty z rzędu obrońca, por. Jezierski, 
jak i jego poprzednicy, nie potrafił się wznieść 
na wyższy poziom i potraktować sprawy z 
państwowego i prawnego punktu widizenia. 
Powtarzał te same agitacyjne argumenty a«- 
tibolszewickie, jakie słyszeliśmy z ust jego 
przedmówców. Zaanu-diowania misji nie po­
czytuje za przestępstwo, uważa, te  koniecz­
ność państwowa mogła wymagać tego J dla­
tego sądzi, że jeżeli nawet rozkaz o zgładze­
niu misji wyszedł od wyższych władz żandar* 
tnerji, nie mogło to zmienić sytuaciji, bo 1 roz­
kazodawcy i wykonawcy słuszni© postępo­
wali, gdy na wlasaą rękę dokonywali egiaeku- 
flji wbrew woli Rządu jolskiogo.

W zupełnie odmienny epc«db ujął obroaę 
©skarżonych moc. kap. HułmokL Zastrzegł 
6ię, że nie będzie bronił osikairżomyeb kosztem 
idb ofiar, wydając potępiający wyrok na za­
mordowanych, przypisując im czyiuy i inten­
cje, których przewód 6ądowy ni© ustalił. Ni© 
popełni również innego błędu swych kole- 
gów-obrońców, którzy kwestionowali zezna­
nia niewygodnego dla nich świadka adw. 
Bertanda i wielką krzywdę wyrządzili temu 
człowiekowi.

Stwierdził również z całą stanowczością, 
że śledztwo sądowe ustaliło, iż w sprawę 
tę  Rząd polski nie był wmieszany: skorzystał 
91 przysługującego mu prawa wydalenia z gra­
nic państ wa cudzoziemców, których uważał za 
szkodliwych, oddał w ręoo kompeteatuego or­
ganu władzy wojskowej iamdomierjt — i żad­
nych konsekwencji za zabójstwo niie ponosi.

Chwila oddania misji w ręce żandanme- 
irji stanowi zwrotny punkt w sprawie: w
chwili tej powstał zamiar zgładzenia misji. 
Skrępowany jednak swą rolą obrońcy 1 oliee- 
ra, nie mógł mec. Holu okl bliżej omówić 
sprawy udziału władz żandarmerji w zabój­
stwie.

Przeszedłszy do trzeciego srtadjum ©pra­
wy, do chwili przekazania aresztowanych 
frontowym żołnierzom, obrońca ni© mógł się u 
trzymać na tem rzęczowem stanowisku, na 
Ictórem stanął na początku swego przemówię-

i nia ł zboczył ndeoo na tory, którymi kroczyli 
jego poprzednicy, w końcu jednak na podsta­
wi© rzeczowej krytyki aktu oskarżenia, opie­
rając się ua danych dochodzenia sądowego, 
dowieść usiłował, że oskarżeni, w szczególno­
ści ppor. Lewicki, Wadzili, działała pochopni© 
i dlateg© zasługują nn itiewiainieue.

Po przemówieniu m©c. Hofmokla, poraie- 
waż nikt z oskarżonych ni© życzył sobie sko­
rzystać z prawa ostatniego słowa, przewodni­
czący ogłosił rozprawę za zamkniętą 1 zarzą­
dził przerwę do godz. 5-tej, podczas której 
miał zapaść wyrok,

WYROK.
Około godtziny 6-ej przewodniczący odczy­

tał wyrok. Sąd uznał ppor. Lewickiego Zy­
gmunta, pchor. Lasockiego Marjama, ppor. 
Cyndlera Tomasaa, ©zer. Lewickiego Albina 
ł Kaziora Kaiziimoiea wtonvmi udzitdu w za­
bójstwie misji Czennvonego Krzyża, pderw- 
szych dwóch w oharnkt©**© podżegaczy, in­
nych jako bezpośrednich sprawców. Prócz te- 
go uznał Kaziora wtiunym zaboru, w celu 
przywłaszczenia 1200 rubli, znalezionych w 
rzeczach zamordowanych, a Cyndlera win­
nym udziału w zabójstwie Aleksandra Simso­
na w hityra 1019 r.

Uwzględniają© okoliczności łcgodzęc© i 
po zastosowaniu dekretu o amuestji z dm. 8 
lutego 1919 r. skazano o&kar-żonych: pchor. 
Marjana Lasockiego, ppor. Zygmunta Lewie- 
k>ego i szcr. Albina Lewickiego na rok wię­
zienia, szer. Kazimierza Kaziora i.a 1 rok i 2 
miesiące więzienia, a pp°r. T©masza Cyndle- 
ra na 2 lata więzienia.

Pur. Antuniewskiego uniewinniano. Nie 
uznano również winy Lewickich i Cyndlera 
w przywłaszczam pieniędzy zamordowanych, 
a Kaziora uwolmioao od zarzutu udziału w za­
bójstwie Simsona.

Wyrok został obszerni© umotywowany 
przez przewodintozącogu. W diuiszem przemó­
wieniu skreślił cały przebieg sprawy, od 
chwili przybyda A litera po raz pierwszy do 
Warszawy, przyezem stwienrkdl, że przybyli 
w liczbie 5 z Wesołowskim na czele, uznana 
ausrtsulj przez Rząd paliki za misję Czerwoa- 
Krzyża i dopiero później, kiedy pobyt misji z 
wielu względów star się szkodliwym, nastąpił 
rozkaz Internowania 1 wysiani© jej do Rosji 
Z mocą podkreślił s ę d z ia - p r a e t e  por. Koy 
był tym, który wydał rozkaz zgładzenia misji; 
udziału w sprawi© Wyż nych władz tandami©- 
rjd z rotan. OkołowioŁom na czele „ustalić się 
ni© da Do*4. Okoliczności te jednak ni© zmniej­
szają winy oskarżonych, gdyż ni© byli obo­
wiązani do spełnienia wyroku nieformalnego 
.rozkazu, wydauego proez w hdze niekompe­
tentne, polecającego spełni en i© caynu zibrod 
niwzego. Uznając winę o&ikairżonych, prócz An- 
toniewskiego, Sąd uwzględnił jednak -okolico- 
noścd łagodzące, JcAjo to: natdiój na froncie, 
sten psychiczny oskarżonych, ich zasługi po­
przednie J t  p. 1 zastosował zamiast 8 do 15 
lat ciężkiego więzienia daleko niższy wymiar 
kory.

Obrońcy oskarżonych wnoszą o rewizję 
wyroku. Wszystkich skazanych po*o stawiono 
nau-azi© na wolności

Tajemnice więzień.
Pizem ówiea e tow. K. Pużaka*

Więzienia na kresach są... trupiarniami.
Wysoka izboi Jak zapowiedział przewo­

dniczący Komisji dla zbadania więzień i obo­
zów internowanych, mój referat obejmuje pra­
ce komisji sejmowej, dotyczące przedewszyst- 
ikiem więzień cywilnych i wojskowych. Nasza 
działalność mimo woli jednak musiała również 
zahaczyć o działalność sądowo - śledczą o 
działalność żandarmerji, o działalność defen­
sywy policji państwowej, policji kryminalnej.

Przedewszystkiem musimy zazua-zyć, te 
6tan więzień na tereni© kresów wschodnich 
■bardzo wybitni© różnił się od stanu więzień na 
terenie Rzeczypospolitej. Nie znaczy to jed­
nak, że różnica jest zbyt zasadnicza.

Dając sprawozdanie z badań więzień trzy­
mamy się zasady, aby opinjj publicznej po­
wiedzieć rzeczywistą prawdę, ażeby społe­
czeństwo, wyeliminowując z swego grona prze­
stępców tym się nie uspakajało, ale również 
wiedziało, jaki los spotkał przestępców zarów­
no w aresztach prewencyjnych, jak i aresztach 
karnych.

Otóż muszę ©twierdzić, że niestety pod tym 
względem społeczeństwo ma zbyt optymistycz­
ne przypuszczenia. Alarmy W prasie naszej, 
które nawet powtórzono zagranicą, były najzu­
pełniej uzasadnione. Więzienia, szczególni© na 
terytorjuro ziem wschodnich, przedstawiają sję 
rozpaczliwie. Są to wprost trupiarni©! Ty­
fus w nich panuj© niepodzielni©. Pierwszą

przyczyną tyfusu jest oczywiście przeludnienie
więzień. Przeludnienie to jest wynikiem prze­
dewszystkiem faktu, ż© mamy zaduto władz, 
które mogą aresztować. Władze t© oddają 
sprawy sądom, stopniowo, powoli.

Brak ttądowników.
Sądy zaś są żle obsadzone, gdyż nie ma­

my odpowiednnh sił prawniczych, u zresztą i te 
sUy, któremi dysponujemy, wymykają się z 
rąk ministra sprawiedliwości, bowiem etat sę­
dziowski jest tak piski, że sędzia zmuszony 
jest uciec do adwokatury, albo do innych za­
wodów. Sądownictwo zwracało się kilkakrot­
ni© do ministra sprawiedliwości | do Rządu z 
żądaniami polepszenia bytu. Nadaremnie jed. 
nak. Ostatni© komisja prawnicza przez usta 
swego przewodniczącego wniosła prośbę do 
prezydenta Rady ministrów i.do ministra spra­
wiedliwości w szczególności, ażeby naresz-ie 
sprawę sądownictwa polskiego uporządkował 
Z punktu widzenia jego niezależności materjal- 
nej. Dotychczas ta sprawa nie jest załatwio­
na i dlatego proszę panów nie dziwci* »ię, 
że niema kto badać spraw jeńców.

Niejednokrotnie niepodobieństwem było 
przeprowadzić śledztwo. Jeśli weźmiemy dla 
przykładu powiat piński, który ma 300,000 lud­
ności i jest zaledwie jeden sędzia śledczy, to 
o  © można wymagać od tego człowieka, ażeby 
mógł sprawy przyspieszyć. A tam, gdzie pa- 
uujo tyfus plamisty trzeba sprawy przyspie­

szać, bo może zginąć w warunkach okropnych 
człewiek nawet zupełni© niewinny. Dlatego w 
odpowiedniej rezolucji komisja zwróci się do 
Rządu i nrnistra sprawiedliwości, aby tę spra­
wę w czasie jaiuiajkrótszym załatwił.

Tc samo się tyczy kosztów na kancelarję. 
Jakże może prow adzić śledztwo sędzia śled­
czy, jak może robić rozjazdy P ' ogromnej po­
łaci kraju, gdzie niema środków komunikacyj­
nych jeśli na kancelarję otrzymuje najwyżej 
600 marek. Za te 600 mk. musi stworzyć se- 
kietarjat i płacić podwody.

Wszyscy aresztują...
Drugą przyczyną przepełnienia więzień 

jest to, że aa terenie ziem wschodnich, dotyczy 
to również Rzeczypospolitej, działają władze 
administracyjne często od siebie niezależne, 
c*rdo wzajemnie się zwalczające, które oczy- 
w.sci© aresztują ludzi nieraz Bogu ducha win­
nych

A więc na terenie ziem wschodnich prze- 
^ews/.y»ii,tuu aresztuje defensywa, która jest 
obsadzana przez ludzi niefachowych, ludzi, któ­
rzy przychodzą do sprawy z jednym twierdze­
niem: — „n o  ubieramy się w rękawiczki, 
sprawę przeprowadzamy według naszego ro­
zumowania i logiki". Zasady prawa dla tych 
ludzi nie istnieją i naprótno szukałby praw­
nik, czy sodza śledczy w wielu wrypadkach, 
chociażby jakiegoś pozoru winy. Na papier­
ku, powiadam, na jednym skrawku papierku, 
który jest i w' kanceiarji więziennej i w aktach 
więziennych niejednokrotnie mamy tylko luźną 
notatkę, która mówi: podpor. taki, a taki pro­
si o zatrzymanie takiego, a takiego. W aktach 
mamy du tego dołączoną jeszcze krótką notat­
kę: za bolszewizm, za agitację, za przechowy­
wanie broni. Naturalnie dowodu, że miał broń, 
że przechodził linje frontu, ie  był szpiegiem 
i t. d. niema. I takich ludzi bez do wód u u- 
więzionych siedzi masa.

Jeśli weźmiemy dla przykładu więzienie 
wileńskie, w którym siedzi około 900 więź­
niów, to 400 z ozemś zostało aresztowanych 
przez defensywę. Sprawy, za które ci ludzie 
siedzą, ni© są tak zbyt ważne ł widocznie ni© 
wymagają tak długiego rozpatrywania, jeśli 
przed samym naszym przyjazdem defensywa 
mogła zwolnić siedemdziesiąt kilka osób,

Pozatym aresztuje jeszcze żandarmeria ©- 
tapowa i frontowa. Nawiasem muszę powie­
dzieć, że te rodzaj© żandarmerji zaciekle się 
zwalczają. Jedna iandarm erja aresztuje dru­
gą, albo rozbraja. Był taki wypadek w Miń­
sku Litewskim, kiedy iandarm erja etapowa 
wypowiedziała posłuszeństwo ł z defensywą 
ni© utrzymywała żadnego kontaktu, najwyżej 
przez prokuratorję. To trwało 6 tygodni l w 
ciągu tego czasu ludzie czekali na śledztwo i 
wyrok. A więc więźniowie cierpią z tego łyb 
ko tytułu, ie dwóch komendantów obraziło się 
na siebie, czy pokłóciło. Nie mówię już o tym,
0 oo oskarżają iandarm erje etapową, ni© mó­
wię o łapownictwie, o kradzieżach, nieledwi© A 
rabunkach. To są rzeczy, które nam były za­
komunikowane i będą należyci© zbadane.

Żandarmeria i defensywa.
Ale faktem jest, ie  dobiera się do żandar­

merji zarówno elapowej, jak i frontowej naj­
gorszy element, poprostu dowódzcy odcinków, 
chcąc się pozbyć najgorszych wojskowych od­
dają ich ,do żandarmerji. Od każdego do­
wódcy odcinku słyszeliśmy jedno, ie  trzeba 
coś* z tą żandarmerią zrobić, i© trzeba ją zmie­
nić i trzeba nareszcie ją zorganizować i ludzi 
dobranych, a nie z ludzi przypadkowych. Ni© 
będą również mówił szerzej o tem, te  na wszy­
stkich posterunkach zarówno defensywy, jak i 
żandarmerji ludzie podczas aresztowań, śledz­
twa są bici. 0  tym meldują sami naczelnicy 
więzień, a więc osoby, niezainteresowane, ó- 
s by urzędowe, których nie można posądzić o 
kłamstwo. Przy puszczam, że dla dobra śledz­
twa wcale nie jęst wskazane używać czegoś 
w rodzaju tortur A w niektórych więzieniach 
zamykano aresztowanego do specjalnej szafy
1 w len sposób wymuszano zeznania, dogodne, 
czy przyjemne prowadzącemu sprawę. Wła­
dze sądowe i prokuratorja nie mają żadnego 
dostępu zarówno do żandarmerji, jak i do de­
fensywy. Dopiero ua kilka dai przed naszym 
przyjazdem np- defensywa wileńska zgodziła 
się na r-spólpracę z y.okuratorją, ale ćzy to 
da rezultaty, tego przesądzać ni© chcę.

Na niektórych posi jruukaeb defensywy 
■ lależi, śmy ludzi najzupełniej nieodpowied­
nich, często podoficerów, np. na tak odpowie­
dzią In; m punkcie, jak Pińsk, znaleźliśmy sier­
żanta, który ma najdalej idąc© pełnomocnic­
two, może aresztować t zwalniać ludzi. W 
niektórych więzieniach spotykaliśmy tak'© 
kwiatki, jak np., że niektórzy więźniowi© zo­
stali zapotrzebowani przez tandarm erję, lub 
delensywę, a potem nie wiadomo, oo się z ni­
mi stało, w'prost gdzieś w jakiś sposób prze­
padli bez śladu... O dwóch więźniach komisja 
na ustne, a teraz na dwukrotne piśmienne za­
pytania, dotychczas nie dostała odpowiedzi, 
jakkolwiek na stacji etapowej, podczas prze­
jazdu, rodziny tych więźniów widziały... (0- 
krzyld na lewicy: Zamordowano ich. Na pra­
wicy — uciekli).

Ni© będę uogólnia? nadużyć, jaki© spoty­
kają się w policji kryminalnej, Jednak muszę 
stwierdzić, że żadnej tam biurowości, żadnej 
księgowości niema, poprostu niema żadnych

protokołów. Komendant, czy naczelnik poli- 
cji kryminalnej, ten może, i© tak powiem, na 
gębę tylko powiedzieć, ie  tego aresztanta Ur 
więził, a tego wypuścił, czy wziął pod swój 
nadzór. W jednym wypadku np. pytamy się 
jąka to była sprawa. Okazuje się, że jeden z 
uwięzionych, a następni© wypuszczonych byl 
podejrzany o kradzież kilkudziesięciu tysięcy 
marek 1 takiego jegomościa się wypuszcza i tyl­
ko trzyma się pod nadzorem, bez śladu dal­
szego śledztwa. A jak się dalej okazało funlf 
cjonarjusz policji kryminalnej miał protokul 
w domu. Protokul może być zgubiony, a po­
nieważ niema pozatym innych dowodów, więc 
łatwo taki funkcjonarjusz mode sprawie kark 
skręcić, nawet bez wiedzy sumiennego naczel­
nika policji kryminalnej.

W ten sposób mnożą się sprawy, zapełnia­
ją się więzienia.

(Dok. nast.). 
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Chlaśnięcia.
Dno nędzy.

...Gdy Wam wyznam me troski, gorzki śmiech
Was chwydi 

Musiałem sobie, bracie, kupić igieł, nici, 
Żebym, gdy po Warszawie *Mańkę' nosd

czortek,
Miał ozem se gazik przyszyć do kartki, czy

porteki.M

Podczas gdy „Mańka" ficiga „tekę" niedościgłą, 
Ja, niby babsztyl stary, ci ślipiam nad igłą,
By ją nawlec z trudnością, nieraz pół godziny, 
Przeklinając chadecki szał mej „konkubinyl..“

...Lecz, choć na opuszczenie me żalę się Pana, 
Ślęcząc (wstyd mi to wyznać!... jakiohieśmy

czasów
Dotyh!) nad zszywaniem nawet jej majtasów, 
Dumnym jest, że ma brzana jest już „mężem

stanu" !~.

...Nawet gadać już ze mną nie chce, ta
cholera!.-

Krzyczy, żem „bezpartyjny"!... Nazywa mni©
„dzikiem"!-. 

A tylko * księdzem - piwowarem,
t  Udykiem,

„Racje etanu etronnictwa", jalk paw, rozpo­
ściera ł.

Skąd się ponauczala takich słów cudackich?... 
Już ją* jak zły grosz, wszyscy m ają w kulua-

r&chl-
Bałuj mato od tych szykan ,„Mańki"

„bonifrackich**,
Drogi ,3 obie"!- Inaczej — ujrzysz mnie na

marach L .
Wacław Wolski.
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Sprawa komunikatu p. Grabskiego. — Spra­

wa reem igracji s Ameryki.

Wczoraj obradowała komiaja apraw za­
granicznych. Obrady dotyczyły wniosków prze­
dłożonych Sejmowi a  związanych a polityką za­
graniczną.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego posłowie Rosset i Rataj postawili pyta­
nie, czy list posła polskiego w Pradze PUtza do 
ministra czeskiego Benesza odpowiada siano- 
wisku Rządu polskiego wobec Rządu czeskie­
go (w liści© tym osławiony p. Piltz uważał 
za stosowne w ystąp i * czułościami pod adre­
sem Rządu czeskiego!). Ponieważ p. Patka 
na posiedzeniu ni© było, Rząd odpowto na to 
zapytani© na nantępnem posiedzeniu.

Przystąpiono do obrad. Wnioski, doty­
czące Śląska Cieszyńskiego, Spiżu i Orawy, 
przekazano podkomisji do spraw plebiscyto­
wych, złożonej z 6-cm osób, a mającej wspólni© 
z Rządem stal© zajmować się sprawami pto- 
biscytowemi.

Powitam były wnioski mniejszego znasza­
nia, k tóre pomijamy.

Przyszedł pod obrady znany wmooek po­
sła Uberm ana 1 tow. w sprawi© sławetnego 
komunikatu p. Grabskiego oraz jawności to- 
kowań pokojowych.

p. Orabski tłómnray się, i© komunikat n- 
łożył w ściąłem porozumieniu s pp. Skulskim 
ł Patkiem (hm, hm!). To prawda, i© komu­
nikat ni© jest streszczeniem tez rządowych, 
©1© icb omówieniem. Tajność obrad nie pozwa­
lała na ścisłość, bo w takim razi© odkrylibyś­
my wszystkie karty (o których wróbl© na da- 
ehacb ćwierkają!). Gdyby kto inny 
munikat, to zapewne napisałby inaozej, ale ko­
misja to zadani© poleciła jemu.

Tow. Daszyński powołuje się na oświad­
czenie p. premjera Skulskiego, złożone del©, 
gaoji P. P. S. i związków zawodowych, te  » 
chwilą, gdy Rząd będzie miał opracowane za- 
sady warunków pokojowych, to nto nie będzie 
miał do ukrywania. Tymczasem p. m inister 
spraw wewnętrznych rozesłał groźny okólnik 
do prasy, te  jeżeli pisma cośkolwiek napiszą o 
p’er wszem posiedzeniu, to winnym grozi —> , 
Internowanie, Wywołało tu w społeczeństwie 
zdumienie I oburzenie. Praktykuje się u na© 
system ukrywania przed społeczeństwem te*
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go. o czem swobodni© pisze się w zagranicz­
nej prasie. Warunki pokojowe Rządu pol­
skiego były up. podane w „Berliner Tage- 
blatt“.

Z powodu oświadczenia p. Grabskiego, 
to w. Daszyński stwierdza, że tajność obrad 
nie jest na to, aby w komunikatach dawano 
fałszywe informacje. Tow. Daszyński pod­
kreśla zwłaszcza dwa punkty: komunikat po­
traktował prawo narodów stanowienia o sobie 
zupełnie inaczej, niż to Rząd sformułował w 
swoich tezach. Drugi zaś punkt— to sprawa 
ratyfikacji przez „reprezentację całego narodu 
rosyjskiego". Otóż wprawdzie przy końcu 
posiedzenia p. Patek odczytał ten warunek w 
tej formie, — różniącej się  od zakomunikowa­
nej poprzednio—ale na uwagę, zrobioną przez 
tow. Liebermana i p. Rosseta, oświadczył na­
tychmiast, że wyraz „całego” usunie. Tym­
czasem w komunikacie mówi s ię .w łaśn ie  o 
reprezentacji „całego narodu rosyjskiego".Tow. 
Daszyński’powątpiewa wobec tego, czy p. Pa­
tek istotnie nie miał by nic do poprawienia w  
komunikacie, jak to oświadcza p. Grabski.

Tow. Lieberman stawia wniosek formal­
ny, by wobec nieobecności pp. Skulskiego i 
Patka dalsze obrady nad tą sprawą odłożyć do 
następnego posiedzenia i prowadzić je w ich 
obecności, oraz by wybrać referenta w tej 
sprawie, któryby sprawę w komisji oświetlił.

Komisja zgodziła się na wybór referenta 
(jeden tylko kś. Teodorowiez glosował prze­
ciw) i wybrała posła Dębskiego.

Następnie poseł Raczkowski referował 
sprawę reemigracji z Ameryki. Wśród Po- 
lonji amerykańskiej istnieje żywiołowe dą­
żenie do powrotu. Dążenie to podsycane jest 
wzrostem szowinizmu w Stanach Zjednoczo­
nych i wrogim stosunkiem do cudzoziemców, 
drożyzna też daje się odczuwać. Reemigracja 
utrudniona jest przez brak okrętów t przez 
trudności, jakie reemigranci napotykają w 
drodze. Z reemigrantów skórę zdzierają przy 
zmianie pieniędzy — w Paryżu strasznie dłu­
go musieli czekać, zanim ich puszczano przez 
Szwajcarję i Austrję. Austrja i Szwajcarja 
nie chce przewozić reemograntów, o ile Rząd 
polski nie zwróci im zużytego przy przewozie 
kolejowym węgla. Mimo wszystko fala ree- 
migracyjna rośnie: przez Oświęcim tydzień w 
tydzień wraca około półtora tys. reemigran­
tów. Powrót należy skierować na Gdańsk, ale 
pod tym względem są duże trudności. Okrę­
ty pasażerskie francuskie i duńskie nie idą do 
Gdańska. Przytem linja kolejowa z Gdańska 
do Polski przeciążona jest transportem towa­
rów. Liczyć się więc należy z powrotem przez 
pórty francuskie. Należy wystarać się, aby 
co tydzień szedł z Paryża specjalny pociąg re- 
emigracyjny, lecz z prawami [wciągów wojsko­
wych lub koalicyjnych, a to celem uniknięcia 
rewizji czeskiej, która jest ohydnym rabun­
kiem. £o drodze należy stworzyć państwowe 
kantory wymiany pieniędzy. Na dworcu w 
Saint Lazare w Paryżu należy utworzyć urząd 
opieki nad reemigrantami. Referent wyraża 
również życzenie, by Główny Urząd Ziemski 
komunikował konsulatom w Ameryce i Kana­
dzie, gdzie w kraju są grunta do nabycia.

Poseł Załuska zwraca uwagę na to, że spe­
kulanci podsycają dążenie do powrotu, aby 
obłowić się kosztem powracających. W dzi­
siejszych warunkach należy ruch reemigra- 
ćyjny hamować.- Wszystkie starania, należy 
skierować ku temu, aby — ile możności — 
cały ruch powrotny odbywał się przez Gdańsk.

Przećst. min. spraw zagr. informuje, że 
w Kanadzie są dotychczas dwa konsulaty w 
Montreal i  Winnipeg, w Stanach Zjednoczo­
nych jeden — w Nowym Jorku. W czasie 
najbliższym powstaną konsulaty w Chicago, 
San Francisko, Pittsburgu i Buffalo. Reemi­
gracja odbywa się teraz przez różne porty: tak­
i e  przez Tryest, Antwerpję i Rotterdam. Ale 
Niemcy nie chcą puszczać reemigrantów przez 
swój kraj, tłomacząc się brakiem wagonów i 
■węgła. Droga na Szwajcarję jest bardzo ko­
sztowna.

Poseł Lutosławski wyraża zdumienie, dla­
czego po dymisji p. Buszczyńskiego konsulat 
generalny w Nowym Jorku w ciągu pół roku 
nie był obsadzony. Wyzyskowi reemigran­
tów zapobiegnie się tylko w ten sposób, że u- 
sunie się pośredników, którzy przyzwyczaili 
się  w Stanach Zjednoczonych opiekować się  
maisa polską i roztoczy się nad reemigranta­
mi bezpośrednią opiekę Rzędu polskiego. Ca­
ły nacisk należy położyć na przewóz przez 
Gdańsk.

Pos. Dabski gwałtownie krytykuje kiero­
wnictwo konsularne w min. Bpr. zagr., że nie 
ma żadnego planu w sprawie reemigracji i do­
maga się od prezdstawicieli min. gruntownego 
w  tej sprawie referatu.

Pos. tow. Perl podnosi, że nie dość wy­
dawać paszporty, trzeba organizować reemi­
grację, a więc konsulaty powinny wiedzieć, 
kto i kiedy i jakiemi okrętami wyjeżdża, u- 
fcrzymywać swoich komisarzy w portach i na 
okrętach reenrgracyinych i t. p. Należy też 
roztoczyć opiekę nad reemigrantami po po­
wrocie do krapi. Sprawa dymisji p. Basz­
czyńskiego i tak długiego aieraianowania je­
go następcy jeet istotnie zdumiewającą. Świe­
żo czytaliśmy 0 mianowaniu p. Grotowskiego, 
ale pisma polsko - amerykańskie pisały o tern 
już półtora miesiaca temu.

Przedst. min. oświadcza, że jest za stwo­
rzeniem Urzędu, któryby ześrodkował sprawę 
reemigracji we wszystkich jej działach. Min. 
spraw zagranicznych n ie obejmuje całości tej 
sprawy, zajmuje się nią bowiem i Urząd do 
sprawy powrotu jeńców i  min. pracy, i  inne 
jeszcze ministerja.

Specjalne posiedzenie w tej sprawie ma 
się odbyć w przyszłym tygodniu.

Dodamy jeszcze, że przedst. min. oświad­
czył z polecenia p. Patka, że w końcu tego

miesiąca p. minister będzie przygotowany do 
rokowań.

Czy to ma znaczyć, że dopiero w  końcu 
marca będzie wysłana odpowiedź na notę so­
wiecką?

Zwłoka taka byłaby niezem nie usprawie­
dliwiona i stała by w sprzeczności z pierwot- 
nemi oświadczeniami Rządu.

Dwa miesiące na to, aby wysłać odpo­
wiedź, z natury "rzeczy zawierającą tylko ogól­
ne sformułowanie warunków pokojowych!! 
Przecież to nonsens!

¥« W    e  > "  1 “  * * * ’ ‘

Obrady Sejmowe.
Sesja trzecia —  Posiedzenie 127.

Przed porządkiem dziennym pos. arcyb. 
Teodiotruwiicz odczytał protest przeciwko twier­
dzeniem „jednego z posłów", że biskupi pol­
scy odznaczają się  brakiem patriotyzm-u,. 
„Protest* był raczej tlórnaczeniem się, lecz b. 
nieudolniera. Ks. arcybiskup przekonał raczej 
słuchaczy, że zarzuty mówcy były najzupełniej 
słuszne.

Ks. Lutosławski źlo s'ę  przysłużył swym  
przyjaciołom politycznym. Na porządku dzien­
nym był jego wniosek, który żądał, by Naj­
wyższa Izba kontroli Państwa przedłożyła 
Sejmowi zamkniecie rachunków skarbowych 
za czas od ł  listopada 1918 r. do 31 marea 
1920 r. Po wyjaśnieniu p. Hige-rsbergera oka­
zuje się jednak, że z tekiem żądaniem należy 
sdę zwracać, me do Nsjw. Izby kontr li P-, ale 
przedewsrzstkiem do p. WL Grabskiego, mi­
nistra skarbu, pocaem dopiero Izba rachunki 
sprawdtei.

Ks. Lutosławski w przemówieniu swerai 
podkreślił, że właściwie chodzi mu przede- 
wszystkiem o okres rozbrajania Niemców, 
kiedy ta P. O. W. jakoby olbrzymie sumy 
przejmowała i o okres rządów to. Moraozew- 
skiego.

Napaść ks. Lutosławskiego na P. O. W. i 
rząd ludowy7 wyowfala jednak ...wiłka z lasu.

Na mównicy zjawił się tow. M'-raczewsfei, 
poparł gorąco watasok ks. Lutosławskiego, 
zażądaf, aby sprawozdanie zę stanu rachun­
ków było podane do publicznej wiadomości i 
przez to raz na zawsze było zadokumentowa­
ne, że rząd ludowy był najoszczędniejszym, 
naipraeroruiejszym z rządów dotyebczas> 
wve-k. Ale tow. Moraczew&ki zażądał jedno­

c z e śn ie , aby wniosek ks. Lutosławskiego był 
rozszerzony, i na te fundusze, które poza gra­
nicami Pcjśki były zbierane i  wydatkowane 
na cele państwowe, a więc przed ewszystkiem  
■fundusze Komitetu Narodowego w Paryżu, 
Dowbora Muś nitki ego, Wydziału Narodowego 
w Ameryce i t. p.

Żądanie tow. Moraczewsikiego spadło na 
głowy endeckie jak grom z  jasnego nieba. 
Dos. St. Grabski począł niespokojnie biegać 
od pos. Rząda,'Głiibińskiego de ks. Lutosław­
skiego.

Cios był tek bolesny, a jednocześnie tak 
niespodziewany, że lm siała nastąpić zupełna 
kompromitacja N-decji. 1 nastąpiła.

Zjawia się  więc ca  mównicy ks. Luto­
sławski i  wbrew namowom p. St. Grabskiego 
przychyla sdę do wniosku tow. Monaiczewskie- 
go, ale prosi- o odesłanie do komisji prawni­
czej. Poseł Grabski jednak nie kapituluje, he, 
be... chodzi o miliony amerykańskie, majony 
francuskie... — wysyła więc pos. Rzada. Pos. 
Rząd niesłychanie słbdko, ba wesoło nawet 
proponuje Izbie, aby zgodziła się na pier- 
wclny wniosek ks. Luto sławski ego, bez odsy­
łania do komisji. Co tam, oo było, a nie jest, 
nie pisze się w rejestr. Kochajmy się brada! 
Lewica jednak złośliwie woła: „Nie, papie
Rząd, my za ks. Lutosławskim, my za ks. Lu­
tosławskim". ■

Następuje głosowanie. Marszałek oddaje 
pod głosowanie wniosek o odesłanie sprawy 
do komisji. Większość Izby wstaje. Podnoszą 
się  więc i  enludecy— ociągając się niechętnie.

Pozatym z ciekawych momentów wczoraj­
szego posiedzenia należy zanotować mowę 
tow. Smulikowskiego, który mocno podkreślił, 
że pomoc, jakiej państwo udziela emerytom 
cywilnym jest niesłychanie mała, niewystar­
czająca — i że potnoc ta musi być zorganizo­
wana na zupełnie inych podstawach.

Ostatni wreszcie punkt porządku dzien­
nego, sprawozdanie komisji delegowanej do 
zbadania więzień i obozów koncentracyjnych, 
wypowiedziane przez pos. Tabaczyńskiego i 
few7. Pużaka przynosi wicie ciekawego mate- 
rjału z zakresu wprost skandalicznych stosun­
ków- więziennych, policyjnych, żaudnnmskidi 
i t. p.

Mowę tow. Pużrka poaajemy w  całości.

łapokkim, ie  edprawiaii nabożeństwa za powodze-
nia oręża austrjackiego. Istotnie Austrja zwróciła 
się do biskupów wszystkich swych krajów, jako 
swoich poddanych, z żądaniem odprawiania nabo­
żeństw. Odmówienie w takich razach nabożeństwa 
nietylko byłoby poczytane za zdradę stanu, ale na­
rażałoby także • ludność na represje.

Następnie zarzucono biskupowi Łosińskiemu, 
ie  nie pozwoli na nabożeństwo z okazji wejścia 
łegjonów. Każda demonstracja publiczna na rzecz 
w-ojsk nierosyjskich musiała pociągnąć za sobą naj­
cięższe represje nietylko dla kościoła, ale i dla u- , 
czestniczących w nabożeństwie ludzi.

Dodatek drożyźniany dla emerytów cywilny cli. 
wdów i sierot.

Przed porządkiem dziennym zabrał glos arcy­
biskup Teodorowiez do wzmianki osobistej.

Pos. ks. Teodorowiez: Wczoraj podniesiono za­
rzuty przeciw episkopatowi polskiemu, co równało 
się napiętnowaniem publicznem wobec całego świa- ; 
ta biskupów polskich, jako spiskowców przeciw , 
Rzplltej. Jeden z mówców zarzuci! biskupom Ma- i

Przystąpiono do porządku dziennego.
Pierwszą sprawą było podwyższenie dodatku 

drożyźniaoego dla emerytów cywilnych, oraz wdów 
i sierot po nich. W imieniu komisji referuje pos. 
Godek. Projekt ustawy postanawia, że dodatek dro- 
żyźmiany będzie wypacany miesięcznie, a wynosić 
będzie od 40 do 500% pobieranych emerytur i pen­
sji, stosownie do tego, czy emeryci, oraz wdowy 
i sieroty, według ustaw austrjackich, pobierają 
kwoty poniżej 400 koron, lub więcej, aż do grani­
cy ponad 2.000 kor., a według ustaw rosyjskich, do 
200 marek, względnie ponad 2.000 mk.

Tow. Smulikowski: Nowy projekt ulżenia do­
li emerytów jest jednym s tych paljatywów. który 
wywołuje tylko rozdrażnienie, ale nie poprawia 
losu tych, których to.dotyczy. Płace czynnych pra­
cowników dziesięciokrotnie nieraz przewyższają pla 
co emerytów, podczas gdy drożyzna sza i ej©. Jako 
przykład podam, ile ma pobierać już po uchwale­
niu obecnej ustawy, laureat na konkursie w Pojma­
niu i Macierzy Polskiej, członek honorowy kilku 
miast w Galicji, b. dyrektor Bernacikdewicz, który 
otrzymał pierwszą nagrodę za elementarz najlep- 
szy — a elementarz ten został odznaczony w Aa- 
gjj[ _  po 20 latach s-użby dla narodu ma otrzy­
mać miesięcznie 378 mk„ już z dodatkiem, podczas 
gdy nauczycielkę, wstępująca do zawodu nauczy­
cielskiego, ma w tej chwili 904 mk. i opał. Ustawa 
projektowana przez p. Godka, ma właściwie pod­
wyższyć emerytom plącę o 1 mk. 40 fen. dziennie. 
Lepiej już nie pastwić się nad tymi ludźmi, niż z 
takim projektem na Sejm przychodzić. Z chwilą, 
kiedy uchwalimy ton projekt równocześnie zamy­
kamy drogę do nadziei tym ludziom, którzy się 
spo-Jziewają, ie  Sejm naprawdę poprawi, im dolę. .

Wobec tego, stawiam wniosek, żeby Sejm u- 
chwalil odestać projekt ustawy z powrotem do ko­
misji skarbowo-budżetowej z wezwaniem, aby w 
ciągu 8 dni prżyszla' przed Sejm z nowym projek­
tem poprawienia doli emerytów, wdów i sierot.

Gdyby jednak Sejm uznał, ż© niema potrzeby 
odsyłania wniosku do komisji, to projektuję, aby 
nadzwyczajny dodatek drozyin;any, w stosunku 
projektowanej ustawy, podwoić.

Pozatem tow. Smulikowski zaproponował sze­
reg innych zmian, a przeriewszystkiem, aby rezo­
lucję o kwartalnym dodatku wstawić do ustawy, 
jako osobny punkt.

Pos. ks. Dachowski zwraca uwagę na koniecz­
ność udzielenia pomocy emerytom w b. dzilenicy 
pruskiej.

Pos. Tahaczyński przypomina, ie  oprócz eme­
rytów, Jest wielu ludzi, którzy się dostali na t. zw. 
rentę, którą się im wypłaca dotąd wedtug normy 
przedwojennej. Sytuacja tych łudzi, nie mogących 
nic zapracować Jest wprost bez wyjścia.

Wiceminister Skairbu Weinfeld (endek) zwal­
cza poprawki tow. Smulikowskiego, obiecuje, że 
Rząd przygotowuje ustawę o emerytach, opartą na 
nowych podstawach.

Poe. fcs.Madej stawia wnioski kompromisowe 
i długo Je motywuje. Podczas przemówienia ks. 
Madaja rozlegają się głosy z lewicy: „Za 20 fenigów 
podwyżki dziennej mówi ksiądz już godzinę. Tak 
się nie godzW.

W gosowaniu odrzucono wszystkie poprawki 
1 przyjęto ustawę, oraz rezolucje w drugiem i trze­
cie m czytaniu.

Rząd nie składa rachunków.
Pos. Rząd referuje wniosek ks. Lutosławskie­

go. w myśl którego Sejm żąda, aby mu byiy przed­
stawione rachunki z funduszów publicznych pań­
stwowego charakteru z przed da. 1 stycznia 1919 r.

Mówca zaznacza, że informacje, udzielane ko­
misji sejmowej przez Najwyższą Izbę Kontroli 
państwowej, wskaziują, że tylko poszczególne mi­
nisterja złoży y rachunki z sum, przez a ę  wydatko­
wanych i to za okresy wcześniejsze, istnieją nato­
miast .ministerja, które dotychczas żadnych rachun­
ków nie składały. Komisja proponuje rezolucję, w 
której wzywa się Naj. Iz. K. P„ aby do końca roku

Nr. 65.

bieżącego przedłoży.a Sejmowi zamknięcie rachun­
ków skarbowych za okres od 1 listopada 1918 Jo 
31 marca 1920 r„ oraz za okres od 5 listopada 1916 
do listopada 1918 r.

Pos. Higersberger wyjaśnia, ie  N. I. K. P- we-, 
zwała ministerja i władze rządowe do złożenia ra­
chunków za czas do stycznia 1919 r. Wezwania te  ̂
pozosta’y przeważnie bez skutku, a Ministerum 
Skarbu (endecy: Engłich, Karpiński, Grabski), któ­
re ma u siebie centralną kasę, dało Izbie tylko 
książki kasowe za czas do 1 lipca 1919 r.

Pos. Lutosławski: Właściwie trzebaby wezwać 
publicznie wszystkie czynniki i osoby, które daw­
niej rozporządzały pubidcznemi funduszami pol- 
śkiemi i tak naprzykjad P. O. W. rozporządzała w 
swoim czasie kasą powiatową, mającą pół miljona 
marek. Również mówią, że Rząd M Oraczewski ego 
wydawał pieniądze skarbowę na agitację wybór- 
cz§.

Tow. Moraczewski: Wniosek ks. Lutosławskie­
go przychodzi w porę. Jestem za tern, aby raz wy­
świetlić, so się działo z funduszami, klórenni rozr 
porządzą'y wszystkie czynniki rządowe przed ro­
kiem 1019 i w ciągu tego roku. Wniosek ten był 
wymierzony przeciw rządowi mojemu. Ja, jako 
prezes Rady Ministrów ówczesny, ponieważ nie 
mam zupeinie nic do ukrycia, będę bardzo zadowo­
lony, jeżeli sprawa będzie raz gruntownie zbada­
na i podana do publicznej wiadomości. Ja będę 
tym, który będzie pilnowa., aby jak najszybciej ta 
sprawa była wyjaśniona i ogoszona, ieby nie od­
było się to w ten sposób, ii po zbadaniu rzecz ta 
wyjdzie na korzyść rządu ludowego, okaże się go­
spodarka oszczędną, oględną i pod względem finan­
sowym bez m m i tu, a panowie, ieby tego nie przy- 
znać, nie zechcecie tego opublikować. Ja już będę 
pilnował, aby ta rzecz była opublikowana.

Przy tej sposobności chcia.bym ten wniosek 
rozszerzyć, rozciągnąć na publiczne fundusze, zb .o- 
rasne na celo narodowe z określonym celem, co do 
których żadnych rachunków nie złożono. Mam tu 
na myśli fundusze dawnego t. zw. Legjonu Wschod- 
nego, zebrane przez Dowbora Muśnickiego w Bo- 
bróislou, 20 miljonów dolarów, zebranych w Ame­
ryce, fundusze, zebrane w Paryżu I t. d., z którjch 
dotąd nie były składane rachunki i oo do których 
opimja publiczna również podnosi różne zarzuty, 
którym wierzyć nie chcę.

Ks. Lutosławski (w sprawie formalnej). Go­
dzę się na rozstrzenie wniosku, jednakże z tern, 
że to musi być jasno sformułowane. Dlatego propo­
nuję, aby to wróciło do Komisji dla sformułowania!, 
aby nie było wątpliwości co do zastosowania. (Glo­
sy" na lewicy: Cofnij, ksiądz, zupe.nie wniosek. 
Nie wstydźcie się, kolego). Wszystkie fundusze, jak 
N. K. N-y republiki tarnobrzeskiej „powinny" podle­
gać publicznej kontroli. (Ks. Okoń: Mów ksiądz 
o browarze).

Pos. Rząd: Gdyby Sejm zaczął plątać a ę  w naj­
rozmaitsze rachunki, dotyczące komitetów obywa­
telskich i różnych republik tu wyliczanych, zejdzie­
my na takie tory, które do żadnego rezultatu nie 
doprowadza. Dlatego podtrzymuję wniosek komisji. 
(Na lewicy": Nie, my ławą za księdzem Lutosław­
skim).

W glosowaniu uchwalono sprawę odes ac do 
komisji w myśl wniosku ks. Lutosławskiego.

■ Przystąpiono do sprawy udzielania przez rząd 
gwarancji do wysokości 10 miljonów marek dla 
Centrali spółdzielczych stowarzyszeń rolniczo-han­
dlowych w Warszawie.

Wniosek odesłano do komisji aprowizacyjnej.
Spekulacja bankowa.

W związku z wnioskiem o utworzeniu nowych 
oddziałów P. K. K. P. na prowincji, wy.ooiia się 
szersza dyskusja na temat spekulacji, jaką upra­
wiają banki. Wniosek uchwalono, rezolucje, posta­
wione podczas dyskusji, a wzywające Rząd do u- 
krócenia spekulacji bankowej w kraju, oraz do za­
bezpieczenia uchodźców polskich przed spekulacją 
zagranicą, odesłano do komisji.

Podatek na rzecz Czerwonego Krzy ża. ,
Pozatem uchwalono wniosek, wzywający Rząd 

do przedłożenia projektu specjalnego podatku na 
rzecz Czerwonego Krzyża i pokrewnych instytucji,

OBOZY INTERNOWANYCH I WIĘZIENIA.
„Czerwony Krzyż” przynosi Polsce tylko kompro­

mitację. i
Wreszcie przystąpiono do sprawozdania komi­

sji, delegowanej do zbadania więzień i obozu w kon­
centracyjnych, • __' r

Pos. Tabaczyński (cmd&k): Działalności Czer­
wonego Krzyża na Ironoie i pod frontem zupeone 
nie znane.. Mówca dowodzi, ie  instytucja ta i t *  
być radykalnie zreorganizowana — obecnie przy­
nosi Państwu tylko kompromitację. Ca ą działal­
ność C. K„ którą komisja zdoiala zauważyć, redu­
kuje Się do wysiania po gen. Henrysa (we Lwowie).
ewerech... samochodów.

Obozy koncentracyjne są również prowadzone 
skandalicznie. Okradanie uchodźców jest na po- 
rządku dziennym. Jeden z poruczników, podejrzany 
o organizowanie tych kradzieży, został ukarany. 
Ale jak? Przys ano go na tyły 1 dano posadę... w 
magazynach intendentury. (Wesołość).

Po przemówieniu pos. Tabaczyńskiego zabrał 
glos tow. Pużaik.

Szereg wniosków, przedstawionych przez obu 
referentów. Izba odesla.a do komisji.

Następne zebranie odbędzie się we wtorek.

Jfiech żyje pokój!
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Kronika polityczna.
We czwartek dn. 4 b. m. o godz. 5 po po­

łudniu odbyła się pod przewodnictwem mi­
nistra spraw zagranicznych pierwsza narada 
z  przybyJemi do Warszawy delegatami Kządu 
finlandzkiego. W naradzie tej brali udział 
ze strony Hnlandji minister pełnomocny i po- 
eeł nadzwyczajny Ehrstrem, szef sekcji w mi- 
nisterjum spraw zagranicznych Astrem, oraz 
Charge d'affaires w Warszawie Syilenbegel,— 
ze strony polskiej oprócz ministra spraw za­
grań u-znych,* m i n i ster przemysłu i handlu i wy­
znaczeni przez ministra spraw zagranicznych 
urzędnicy miuistęrjum spraw zagranicznych, o- 
raz przedstawiciele Naczelnego Dowództwa. 
Obrady były poświęcone ogólnemu omówie­
niu zasadniczych podstaw ewentualnych roko­
wań z rządem sowieckim. Dalsze prace zosta­
ły przeniesione do specjalny ch podkomisji.

IHSida właizj siaiosij mwsip.
Rada miejska m. Węgrowa zawiesiła swe 
M/nflOf.oi u* m ak protestu przeciwko gwał­

tom starosty VV1. Karolewskiego.
Kfflksikrotow już pisaliśmy o gwałtach staro- 

*1  powiatu węgrowskiego (a siedleckiej) p. WJo- 
dajznuerza Karylowatoego, dokouywauyoh na po- 
■Bczególnych oby watelach. Obecnie p. Karyl-owski 
jakkolwiek urlopów any i zastępowany przez p. Li­
powskiego, siedzi nadal w Węgrowi© i dalej kon­
tynuuje represje. Beacoseliuośó p. Karylowskiego 
oia ma granic. Ostatni* napoczął p. K&rykfWślri 
deehodaenla w sprawie, jakoby ni-elegalinego u- 
fcworoeołn wydziału dobroczynnego przy magistra- 
d©, Ostrze dochodzenia kieruje p. Karytowski w 
cutóoków Rady miejskiej, niedogodnych md.

Rada miejska na auak protestu przeciwko nie­
bywałemu. w uajwyasaym stopniu karygodnemu 
portęipowaniu starosty, uchwaliła jednogłośnie za­
wiesić swą działalność do czasu usunięcia starosty 
Kaiyłowsikiego z powiatu.

Witold Bogusz, rodny m, Węgrowa.

Telegramy.
il Mięso Silami Gen

Warszawa, 5 marca.
Komunikat sztabu generalnego douoal z 

dnia ft marca: *
Front litewsko .  białoruski: Atak nie­

przyjacielski w okolicy jeziora Waren został 
odparty. ■ ■ m m m m B m S ,

Na odcinku poleskim .ataki bolszewickie 
ponowiły się, przyczeni stwierdzono udział no­
wej (57) dywizji bolszewickiej, w kilku miej- 
sach odziały nasze przeszły do kontrakcji.

Front wołyński i  podolski; Obustronni 
akcja wywiadowcza.

I. Zast, wefa sztabu generalnego 
( ) Koliński, pułk. szL gen.

Polsh aleja jM is t j i o ą
Bytom, 5 marca.

(P. A. T.). W Opolu otwarto generalny 
konsulat polski. Konsulem generalnym mia­
nowany został p. Daniel Kęszycki. Wicekon- 
stalami są pp.: Ptaszyeki i Kąrszo - Siedlew- 
ski. Biura konsulatu mieszczą się przy ul Mi 
kolaja 36 a, w domu polskiego Banku Roini- 
«tęgo.

Bytom, ft marca.
(P- A. T.). Polska a Jp a  plebiscytowa 

skupiona j©st w polskim Kftmisarjacie ple­
biscytowym, mieszczącym się w Bytomiu przy 
ul. Gliwickiej 10  w hotelu Lomnitz, który na 
ten cel zakupiono. Komisarjat dzieli się aa 
szereg wydziałów, a  te na sekcje. Po powia­
tach działają polskie konutety plebiscytowe, w 
gmina h — polskie komitety miejscowe. Kie­
rowników komitetów mianuje komisarjat, na 
którego czele stoi poseł Korfanty.

Cieszyn, 5 ptarca.
(P. A. T.). Dzisiejszy „Dziennik Cieszyń­

ski* donosi; Wczoraj przyjął członek komisji 
Ałjanckiej Wilton deputację górników 7  p 
Tellerem na czele. P. Teller przedstawi] sy­
tuację w Zagłębiu. Rugi polskich robotników, 
urządzane przez Czeęhów w Zagłębiu Ostraw- 
skiem, wzburzyły niesłychanie robotników po], 
skicb na całym Śląsku. W calem Ostra w- 
skiem Zagłębiu panuj* anarchia.

W odpowiedzi ua przemówienie p. Telle- 
xa i innych delegatów oświadczył p. Wilton, 
te  szczerze się oburza na to, iż po stronie cze- 
ąkiej rozpoczęto rugi robotników polskich, któ­
re  wywołały obecnie po stronie polskiej poli­
tykę odwetową. Należy dążyć do uspokoje­
nia mas robotniczych. W tym względzie orga­
nizację polskie proszone są 0  p(mioc j  po- 
parcie, p. Wilton zapewnił, że dążeniem ko­
misji będzie zagwarantowanie zupełnego bez­
pieczeństwa każdemu obywatelowi, żandar­
m eria zostanie usunięta, skoro tyle skarg na 
nią się podnosi. ;  (

K u j t  u  6. t i l t h  p  lislfls. Sariętecłt
Berlin, 5 marca.

(P. A. T.). Z Paryża donoszą: „Temps“ 
podaje, że francuski prezydent ministrów, 0- 
świadczył w sobotę w komisji dla spraw za­

granicznych, że plebiscyt na Górnym Śląsku, 
w myśl żądań polskich, będzie możliwie przy­
śpieszony i odbędzie się prawdopodobnie za­
raz po Zielonych Świątkach.

Hieicf 1 p i t w  pi Slush.
Morawska Ostrawa, 5 marca.

(P. A. T.). Niemiecka delegacja plebiscy­
towa z Cieszyna zaprzecza doniesieniom 
„Dziennika Cieszyńskiego1* jakoby przedsta­
wiciele Niemców ze Śląska Cieszyńskiego by­
li u czeskiego prezydenta ministrów i zawarli 
umowę, mocą której Niemcy głosowaliby na 
Śląsku Cieszyńskim na rzecz Czechów, a Cze­
si na Górnym Śląsku mieliby w zamian za to 
głosować przy plebiscycie za Niemcami.

i z B o a
Rzym, 5 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). „Messa- 
ggero“ drukuje komunikat radiotelegraficzny 
rządu sowieckiego z nominacją czterech de­
legatów centralnego związku kooperatyw ro- 
syjskjph, upoważnionych do pertraktacji z za­
granicą co do nawiązania stosunków handlo­
wych z Rosją. Między delegatami figurują 
NogLo, prezydent związku kooperatyw rosyty 
skich i liozowskij, członek Rady tegoż związ­
ku. Projekt wznowienia stosunków handlo­
wych z Rosją nie wyszedł jeszcze z fazy nie­
pewnych preliminarzy i nięmożliwiem jest 
przewidzieć ani określić w przybliżeniu na­
wet czasu i zakresu, w jakich uskuteczniona 
będzie wymiana handlowa.

O s m  likwidacja m o ia ia s j.
Wiedeń, 5 marca.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon­
dencyjne donosi z Amsterdamu: Dzienniki an­
gielskie potwierdzają wiadomość o zupełnem 
zniszczeniu armji Denikina. Wedle doniesie­
nia biura Reutera Dćnlkin wpadł' w Kubań- 
skiem w zasadzkę.

Measjsta wsjslt sowieckich.
Berlin, 5  marca.

(P. A. T.). „Deutsche AUgeineine Zeituug“ 
donosi z Helsiugforsu: Według pogłosek bol­
szewicy przechodzą wszędzie nad grani,ą fin­
landzką do ofensywy. Z rosyjskiej Karelji 
wojska czerwone wyparły oddział finlandzki.

HfjjaiJ delegacji l M i a j  l i  iiisil.
Kowno, 5 marca.

(W. B. K.). W drugiej połowie ubiegłego 
miesiąca wyjechała do Rosji litewska misja 
Czerwonego Krzyża celem nawiązania roko­
wań z rosyjskim rządem sowietów w sprawie 
wymiauy jeńców i zakładników.

l i i l e i l  1  s ita iitli jasjo iaia jtli.
Wiedeń, 5  marca.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon­
dencyjne donosi z Paryża: Londyńscy kore­
spondenci pism paryskich podają o treści ma­
nifestu Rady najwyższej następujące szczegó­
ły: Pierwsza część umuikstu poleca: N'eia- 
com niają być dostarczane większe ilości su­
rowców, koalleja ma współdziałać przy" odbu­
dowie Niemiec ponieważ ta odbudowa ma 
ważne znarzenie dla Europy. Odbudowa zni­
szczonych okolic Belgji i Francji ma być u- 
waianą za kwestję międzynarodową. Koali­
cja weźmie w tej odbudowie udział. Równo­
waga gospodarcza Europy nie będzie ifiogla 
być przywróconą tak długo, jak długo Niemcy 
i h ram ja file będą w możności podjąć na no­
wo przedwojennego życia gospodarczego. Naj­
ważniejsze postano w ieuia"ezęści drugiej są: u- 
tworzenie wspólnych podstaw finansowych dla 
nowych państw europejskich, utworzonych 
przez- konferen ję paryską; między koalicyjne 
zarządzenia, cęlem stabilizacji kursów prze­
mysłowych. Dpiej obejmuje część ta ważne 
wskazówki co do wyzyskania sil nowych.

port oficer koalicyjny, a stąd władze potókie 
ułatwiły powrót do kraju.

(TeL P. A. T-).
— Rada Najwyższa dyskutowała nad ra- 

portem marszałka Focha w sprawie reprezji 
wojskowych względem Turcji. Najbliżsi* po­
siedzenie Rady odbędzie się w Rzymie.

— Prezydent Wilson zgadza a ę  na bez­
pośrednie załatwienie sprawy Adujatyiku 
prze® Włochy z J ugosławją,

— Konferencja państw skandynawskich, 
Szwajcarji i Holandji w sprawie utworzenia 
nieustającego trybunału ukończyła pracę 1 u- 
loiyła projekt wspólny.

— Belgja w m  z nabyłem) koloojaani 
posiadać będzie w Afryce ak. mlljona mil 
kwadratowych.

— W Czechach wśród Niemców panuje 
ogromne oburzenie z powodu represji, sśueo- 
vyauych względem szkolnictwa i  oświaty nie­
mieckiej. Lr

l im partii.
Dziś w 0 . K. R, AL Jerozolimskie 56 

tow. pose. Dreszer bodzie mkł wykład z 
cykla „Socjalizm współczesny** — polityka  
gospodarcza w Folsoe*. - j fj * f j‘ ;

W niedzielę, dn. 7 marca r. b. o godz. 
2 po południu w lokalu dzielnicy Powiśle, 
Solec 68, odbędzie aię wieć kobiet Towa­
rzyszki, stawcie się liczniej

Bartność t»rturaysi© pepeosowry a robót pa* 
b’ln n jih t W sobotę d. 6 b. m. o g. 6 wiec*, w lo­
kalu O K. R. odbędzie się zebranie pepeeeowców
t sympatyków * robót publicznych. Towarzysss, 
stawcie się licznie!

Koło piekarzy P. P. S. Z powodu wiecu śląs­
kiego, jaki się (hibędzie dziś w lokalu O. K. fb, 
oraz z powodu odczytu niedzielnego tow. Daszyń­
skiego, zwykle dzisiejsze zebranie Ko.a piekarzy 
nie odbędzie się. Stawcie aię wszyscy towarzysze 
piekarze na wiec do O. K. Et tu  godz. 6-tą wlecz.

Konferencja Śródmiejska. W niedzielę dn. 7 b. 
Bi. o g . 10.30 rano w lokalu O. K. R. odbędzie się 
dalszy oiąg konferencji dzielnicy śródmiejskiej. 
Towarzysze, stawcie aię, licznie!

I r a m

Z fiafi itaiwjiiisi.
Wiedeń, 5 marca.

(P A. T.). Tel. Oomp. donosi z Londynu: 
„Times" podaje, że Rada najwyższa zajmo­
wała się na ostatuiem posiedzeniu przeważ­
ni* kwest ją węgierską. Między delegatami 
przyszło do różnicy zdań z powodu propozycji 
włoskiej, domagającej się, aby traktat poko­
jowy został zmieniony na korzyść Węgier, o 
ile dotyczy granic czesko - słowackich, rumuń­
ski h i jugosłowiańskich. Przedstawiciel an­
gielski popierał tę propozycję, podczas gdv 
przedstawiciel francuski założył przeciw niej 
sprzeciw.

SćBiaiitrscie n tle a p ra s iz a tia j t
_ Kfaków, 5  marca.

("• A. T.). W środę i czwartek odbyty- się 
w Krakuwie masiiwe demonstracje kobiet na 
tle aprowizacyjnym.

I |Mi5» S3 kh'B.
Lwów, 5 marca.

2 nim-ca przyjechał do 
Lś-owa 2 Wmch więkśzy frausperi b. aushrja- 
c-kich jeńców- wojennych. Pnzybylo ićh około 3 
tysięcy. Pochcdizą oni przeważnio z Galicji i 
Wsołwdni ej. Do Oświęcimia prowadził Irons-

W sprawię strajku Metalowców,
Mta&terjum Procy i Opieki SpolMouaj koou-

niikuj«:
W prasie warszawskćej ukazała aię wczoraj 

WTimiainkn, jakoby p. preoydent Skulski na koo te- 
rencji a delegacją Klasowych Zwiąaków zawodo­
wych. W sprawie obecnie trwającego strajku me­
talowców obiecał, iż w kwestuj porozumienia mię­
dzy robotnikami e praemysłowcaml dziś jeamae. 
imieniem Rządu, udzieli delegacji przez Ministra 
Pracy i Opieki Spolecanej • odpowiedzi, co miai- 
strowie uradzili

Wiadomość ta Jest o tyle nieścisła, tt p. pre­
zydent Sekulski oświadczył, ii sprawę tę rozważy, 
lecz dalaze jej prowadzenie powiesza Ministrowi 
Pracy i Opieki Społecznej. Celom aaś otworaeode 
podstawy do porozumienia się Rząd miał wyrazić 
dziś tylko swą opimjg, czy jfodrf się na przejrzenie 
i skontrolowanie kontraktów, zaw-artych z  prae- 
my-slowc*mi

Nienależnie od tego oświadczenia Minieterfura 
Pracy 1 Opieki Społecznej uczeBsnkay w układach, 
jakie sdę. toczą óbeonló między robotaikanrl ! pree- 
mysłowea-mL w dalszym ciągu.

Minaater Pracy i Opiekł.Społecanej wyetąpf w 
poniedziałek w-snótaie z Minńżrem Spraw Woj­
skowych na Radzie Miwistrów s wnioskiem o roo- 
potraenle kontraktów, jakie Państwo Polskie a 
przemyetewmmi zawarło, ora* zepropocuje utw» 
nenie sfa'ej K om ijt składającej się z przedsta­
wicieli Ićtlku mlttiatcfjów i oajwyiseych urzędów 
państwowych, blóta rdtpałrywać będaie merytory­
czną stronę tych umów.

W związku ze strajkiom  metalowców.
P. preinjer Skulski zawiadomił wczoraj 

posła tow. Barlickiego, że Rząd uwzględni w 
koułraktfich z przedsiębiorcami podwyżkę 
płac 1 na uzasadnione zmiany tych kon­
traktach zgodzi się.

Rewizja w lokalu „Wiedzy Robotniczej*'.
D. 4 b. m., o godz. 8-ej wieczór, do lokalu 

„Wiedzy Roboteiic-oj*', pny  -uŁ Brukowej 29 
na Pradize, podczas odcaytu t«# . Sokolicz na 
teinal: „Lud w poezja polskiej**, wtargnął od­
dział Żahdauimerjd uzbrojonej w karabiny w 
towarzystwie ajentów i ajentek. Żaindarmerja 
przetrwała odczyt i przysśęipiła do szczegóło­
wej rewizji lokalu i sprawdzania dowodów 
osobistych obecnych.

Statirt „W;edzy RqłxtLni‘Czej“, rpdg czfwi- 
ków i kiwitarjusz zostały przez „gości" za­
brane. i . -

Pracotvnicr węfjfarsey? Została otwarta 
Sekcja pracowników węglarakich przy Związ­
ku nieiąchowych, Leszno 53, 111 pokftj. Za 
pisy przyjmuje Sekretarjał oodzieunie od 6 —8  
wlecz. Zebranie ogólne członków odbędzie się 
w nadchodzącą niedzielę d. 7 marca o g. 10 r.

Ogólne zebranie członków Zaw. Zw. A u tom obi­
li stów odbędzie się w aiedsŁielę d. 7 marca 'o g. 4

Zniąiek SaW eiii. t a n  SjM iiilH jtS
ul. W olska 44 — Cel. 77>oO| 77-33 i 82-97. 

Adres tełegrd „W ai"s*aufa-Spóld*i«lca“ .

Tewarzyuel -  Pa^taiiie ,
żo  ty lko  s to w a r z y s z e n ia  d u że , obejm u­
jąca  c a ły —lub p ra w ie  c a ły  — p r o le ta r ia t  
jak iegoó  m ia s ta  lub p ow ia tu , p rzy n o ś* *  
p ożytek  r z e c z y w is ty  I p r z e d sta w ia j*  
w a r t o ś ć  dla ru ch u  r o b o tn ic z e g o , ttio 
za k ła d a jc ie  w iąo d rob n ych  kram ików  
partyjnych lub z a w o d o w y ch .

pp. przy uL Solec IW. Prosimy o liczne przybycie 
Sprawy bardzo ważne.

Wycieczka na Wystawę „Sztuka" do T-wa Za­
chęty Sztuk Pięknych (Królewuka 17). W niediielę 
d. 8 rncroa odbędzie się pierwsza wyoieczka roboł- 
nicra, urządzona priez S *‘&tkc£, KoboLmczą, na wy­
stawę „Snuka". Zbiórka pimkiualnie o g. 9 w lo­
kalu świetlicy. Żytnia 24 i  o !><•*« gmacheis 
wysiawy. liiiety u.gowe po 1 -luk. Stawcie aię lica- 
file 1 p'.'nktualtue!

Majówka Ż. P. M. & W sobotą 6 marca c  g £  
witez. w lokalu O. K. R. (JeroŁoj, &ó) odbędzie 
aię masówka od aa. warszawskiego Związku Pol­
skiej Młoda. Socialist, w sprawie b. ważuej.

Baczność byli m.licja.aci ludtrwil Vi sobotę o
g. 6 wiccz. w stoi, Aleie JerozwLm. 5Ĝ  odbędzie » i| 
zebranie w .kwastyl otrzymania pieniędzy.

Zycie r o tn o d a r e f e .
Notowania giołdy warszawskiej.

Franki francuskie 11.50 do 11.69.
Franki szwajcarskie 26.80 do 27.20.
Funty szieriiiigi 557 do 57L
Dolary 160 50 do 163.
Marki aiemiecliie (p# w i .
Rubla (500) 188 do 192.

K ronika.
Karygodne wybryki iuniersy amarykaóslrieh.

Dnia 4 marca wezwana 5-ty oddział straży ogn.owej 
do pożaru przy ul. lores po takiej tu. 48, gdzie mie­
ści eię Oeerwony |rz jrt amerykański.' W czasie ak­
cji ratunkowej wmieszali się zo.merze zmerylM*. 
scy i,* wymyślając strażakom, uiegorzej od iotme* 
r*y mniej'„kińtiiralnych", zaczęli wyrywać im tow 
pory z rąk, a jedea t  t;;in.eray kierow a n»«et 
lufę rewelwem' w-pfost W piersi dwlkh strażaWm 
P. i T. Czy gościom amerykańskim wszelkie wy. 
kroczenia ujść mają betka ra.e?

Zdziczenie. We cawan-tek, doi® 4 b. m., o g. U  
wieczór, do . wspói wiaśgo^;U .rasUiurapji „Zjedbo- 
eaooych ', rndesztuicej się na noga Now. Świstu I  
Wareckiej, p. Wasiaka — zyitócjJ się zatrudoięuf 
lamóe yrakiykanł kelnerski, 17-letni, Antoni Pró- 
chnloki z prośbą o -w-p^aiie mu świadectwa. Żąda* 
me to buk oburzyło W*siaka, że uderzył chłopcu 
pięścią w twara, a potem chwycił za k r/ed *  
chcąc twtn mjetzyć ,cji (-p<^ .klbiy jednak. Zdoła! 
abfenża. Zalany krwią chlcp'cc przyprowadził po- 
•teninkowego, który jedsuh po noradeie z  wiaikf* 
edełanni protokuiu aporaędlść “1® chdeł.

(a) Dla robotników. W; celo pAejŚtzents wa­
runków materialnych pracowników rządowej fabry­
ki wyrobów tytoniowych w Krakowie, w-arszawald 
zarząd monopolu tytoaiffwegd w Warszawje wydtl 
poieceme przyzntuńa wesystśmi profes.wwlaym pra- 
oowm&om bO% dodatku dMżyinaanego od zasaduU 
euy-ch poborów; wyiwaliflkowaai mechanicy, o  
prócz dodatku drtty-Żnicnego. ofnĄmają Jóezczie BO 
procent podwyżki. Djdatai polecono zastosować 
weteca od 26 lutego. £,\ Kl lll 

-  (a) Szykany plebiscytowe. Kupiectwo śląsU*, 
które prowadzi stosunki handlowe i  Warszawą i  a 
minetami Poznasisfciegó. zwróaiło eię ze skargą do 
odnośnych wtadz, że komisja międzynarodowa ple­
biscytowa czyni różne trudności i formalności kole­
jowe względem ładunków, nadchodzących •  Polaki 
na Śląsk. Przy bagatelnej aieśnialóóci w dokumen­
tach kolejowych, lub uchybieniu w formalnościtdh 
ekspedycyjnych, ładunki nie są dopuszczane. Wo- 
beo tego kupjectwo uprasza, aby władze kolejowe 
i osoby, wysyająoe iialunki, zwiraoaly baczną uwa­
gę im powyższą okoliczność przy formowaniu tranu- 
portów.

„Teoria promieniewstaia I  . qnanty energji".
Staraniem Dwa Fizycznego 0'ibędzie aię w sobotę, 
6 b, ni, o g. 8-ej odc,;syt p. S .Saciisa pod powyiszjeu 
tytułem. Mtoj3ce odczytu: Addytorjum fizyczno Po- 
Utechuikż.

Ze Zw. Zaw. Rauc*. Szkól Średnich. Sobol*,
<f. 6 b. m. og. Ty, w. Zarsąd Zwiążku 'Zaw. Naucz. 
Szkół średnich Lraądza .zebyaaie nauczycieli szkół 
państwowych, osiom omówienia aktuainych potrzeb 
nauczycieli tych, szkół.

Z Tow. Krnjasnawracgo. Komisja Wycieczkowi* 
P. T. K. w dn. 7 b. '0g w Aedziolę, orgaotaujo wy­
cieczkę do Bibljoieki Publicznej. Objaśnień lasku- 
wie udzielać będzie p. CzerwijowskL Zapiay dria 
i jutro v  siedzibie Tow., Karowa 31 (gmach Tow.
Hygjendcznego) między 7—8 wiecz.



Muzeum Pedagogiczne, Jezuicka 4. Dziś, w so­
botę, *. 6 marca o g. 7 wiecz. III odczyt pnoA Sta­
nisława Noakow*kiego z cyklu pod tytułem: „Sztu­
ka? dekoracyjna aa Zachodzie i u nas w wiekach

x y L L I r F -
,/ra) Jiieskońiooae orgje samochodów wojsko­

wych. Posterunkowy, stoicy aa Krak. Przedin., 
zauważywszy samochód wojskowy, wyjeżdżający w 
szalonem tempie z ul. Karowej w stronę p i Mic­
kiewicza, usiłował go zatrzymać. Gdy nawoływania 
i gwizdki nie' oiniosfy' skutku, policjant da strzał' 
c kśTabifit! w górę. Mimo to szofer jeszcze bardziej 
zwiększy!, szybkoóó i usiłował zbiec w uL Czystą. 
Przy zbiegu z Krak. Przedm. samochód wpad.. na 
•wyjeżdżającą z ul. Czystej dorożkę, w której jechał 
jakiś wojskowy. Dorożka została rozbita, a pasażer 
wypadfaży na' 'britk, zranił się ciężko w g'owę. Le­
karz pogotowia przewiózł nieprzytomną oliarę or- 
gji. samochodowych do szpitala.

— Na uL Marsaaikowskęj, przed domem nr. 7, 
samochód przejechał 59-letnią Aleksandrę Kaimie- 
rowieżową, zamieszkałą w Czyżewie. Lekarz pogo­
towia „gtwierdżil złamanie prawej nogi I przewiózł 
KafmierowiczowąŁdo szpitala Dzieciątka Jezus.

(m) Echa morderstwa przy ul. Marjańskiej. 
W oprawie znalezienia zwłok służącej Poli .Szako- 
•wej przy ul. Mariańskiej, nr. 11, w mieszkaniu Ber­
narda Merensztajna. wladio sadowo-żledijze ustali­
ły, że Mdja.-dth. ofiarą tbrddpl. Domniemanymi 
sprawealiit hitruefetwa byli: przyjacióiika jej Hin- 
jda Wolman, opar. kochanek tej ostatniej, niejaki 
Pletinan. Oboje w osjałnicji czasach nakłaniali Sze- 
kowa do małżeństwa- f  w' tym celu zaznajom ili ją 
js jakimi młodym osobnikiem. Wedi.ug wszelkiego 
prawęrP.Pftdqb;en,tyya, wszyscy troje, zyskawszy tą 
droga ttahłanie dziewczyny, dostali się pewnego 
•wieczora do .t»CeszkaCtti*ó w którem też zamordo- 
.wali Szekpwa. a cHa zatarcia śladów i u pozo towar 
ni* sairotójstwa, powiesili ją. Pewne ślady stwier­
dzają, ża Sjeko^a została najprzód odurzona chlo- 
rdfottnem, następnie udusżona i- powieszona. Zaró­
wno Wolmau, jako też i Pletmań, zbiegli. Ostat- 
nięgo, który njedawnp wrócił i  Francji, widziano 
W mieszkaniu Merensztajnów w przeddzień mor­
derstwa.

(m) Tragiczny wypadek na imieuimiulh. W
mieszkaniu Stanisława Marszua przy ul. Nowe 
Miasto nr. 10, podczas zabawy z powodu imienin 
gospodyni dcrmti, Kazimiery Marszałowej, jeden z 
uczestników zabawy, Jan Mierzejewski, ślusarz, 
pracujący w szpitalu dla prostytutek przy ul. Za­
kroczymskiej, bawiąc, się rewolwerem, spowodo­
wał wystrzał. Kula ugodziła siedzącego obok \l.e- 
pzejewskiego,'szwagra jego Tomasza Skowrońskie­
go. sierżanta 4-go lubelskiego baonu zapasowego,

który, po upływie kilku minut, zmarł. Rewolwer 
byt "własnością zabitego.

(m) Ujęcie bandy złedzUńsldej. Przed kilku 
dniami dokonano zuch\va ej Kradzieży ze składów  
manufaktury p. i. „Ciechanowski i Hoffman" przy 
ul. Nalewki nr. 32. Złodzieje, za pomocą podkopu, 
przedostali s i f id o  składu i skradli towaru na prze­
szło 150.000 mk. Policja śledcza wdrożyła energicz­
ne dochodzenie i  wkrótce dotarła na poddasze w 
domn nr. 83 przy ul. Nalewki. Tam, wśród rozmai­
tych rupieci, znaleziono siarą Wanhę, przykrytą 
o-aiganami. Gdy zbadano ten, na pozór nędzny, 
sprzęt, okazało s ię , że za wżera on wewnątrz, boga­
ty lup, w łaśnie pochodzący z kradzieży ze fik *du. 
„’Ciechanowskiego i  Hoffman** W wannie Ukryto 
przeszło na 80.000 rak. rozmaitych to w  rów. Dal­
sze dochodzenie ustaliło, że towar ukryi ara W*, ól- 
uesestnik kradzieży, Hersż Go'-ibek. krawiec. 
Wkróioe. dzięki temu odkryciu, zióiano pochwycić 
i la bandę codziei .którzy dopuścili s ię  kradzieży. 
Oprócz Gołąbka, aresztowano ł  osadzono w wię­
zieniu Moszka Rozensztoka, Icka Galara i Moszka 
Bryłę.

(m) Okradanie spó dzielni. Do składu spółdziel­
ni urzędników państwowych przy ul. Miodowej nr. 
15 włamali się złodzieje i skradli, różnę towary 
wełniane, bawełniane, p.óoienne i  inne, aa ogólną 
sum ę 50.000 mk. . . .

Za pomocą podkopu okradziono «po id?-et­
ui ę robotniczą „Jedność" przy ul. Gęsiej nr. ki, 
na sumę 70.000 mk, .

Teatr i M uzyka.
Z Opery. Dziś ukaże »ię po raz 2-gi wspanla-

ą ppora Wagnerowska „Wałkują", w zespole zna­
komitym. Początpk o godn 7-ej wlecz.

Teatr Polski. Dziś, w niedzielę i  poniedziałek 
o g. 7 wiepa. trzy ostatnie przedstawieni* „Nie- 
boskiej komedji". W niedzielę o/g. §'A Mimo-płae- 
tyka rytmiczna A. Paszkowskiej.
, . . /n u r  Słały. Dziś „Ghrpi Jakób". Jutro o g. 

' 4^,; j j . po cer.ach zniżonych, Polityka- Perzyń- 
skiego. Wieuorem „Głupi Jakób". -1

W atr Dramatyczny. Dzś o g 4-ej pp*. szkolne 
preedi'Rwihnie bajki „Zaklęty pr«i-.*7 wferŁ o 7.80 
„Sen nocy letniej". Niedziela: o godz. 4 pp. Z a ­
klęty pałać" o 7.80 „Sen nocy letniej".

Teatr Piraski. Dziś dwa prze łC ,yicnia: o g. 
SYj pp. dła młodzieży szkolnej utwory Korzeniow­
sk ieg o : .„Majster i czeladnik", oraz ^Okrężne", 
wldez. po faz ostatni .,Tamten". * T

Teatr Powszechny (Chrodna występuje
dziś z premjerą sztuki z Irancusk/ . , p. t. „Gal- 
ganterr pański".

Pet!# I lOSi. 4-Si pp. 
(m i ma e j. 8.40 w.
Io w i-k ia t  40. I t l. S ł- łl . a s a

astahui
S t .  W R O C Z K O * ^ .

I.

DZIS, 7 .45  w . i dni n a s tę p n y c h

Z ? .1 BAJKOWY p r o g r u n  
M A R C O W Y ,

Obejmujący Wszechświatowych
Dwanaście Atrakcfi 

mm J[ 2  ■■
z udziałem rozgłośnej s ław y  artysty-

Willy Fancer
1 jego amerykańskiej trupy

LILIPUTÓW
RenonowaDyiił Mmim i tliejoiów aajtii I M ó w

D A N S E  M A C A B R E
T a n i e c  szkieletów* z muzyką Saint Saensa.

Sketch łaictiiłi w wyk. ittysłfiw teatu de la Scala w leijelaiie 
P E T R O  i  L A T T I Ń I

Czwórka cudownych dzieci
Wirtuozów na ksyloionacli. 

Szczegóły w  jprogrąmacli.

« sami! 1 
11 1 liadiiai! 1

1 2  fntastaw.taia 2  1 
1 i  jedDikatp intmame

0 godz. 4-ej
1 7.45 wiecz.

Na dzienne przedstawienie dzieci p łacą  połowę.

MOTTOi S zcz ęśc ia  n i .  I ł ­
ż y  t a m ,  gdzie j .  » x -* a m |. .

S e n s a c y j n y  d r a m .  ■  8 - iu  
a k t .  o  n i e b y w a ł y c h  e f e k -  

t a o h  t e c h n i c z n y c h .

< BOGATA WYSTAWA I

L

W ażne dla branży  szew ck ie j l
Skład mój mieści się obecnie przy ul.

Franciszkańskiej 31, w podw. tel. 138-06.
• i  zaopatrzony jest w wielki wybór '

B a r  P rzyborów  szew ck ich .
Ceny taniel Akuratne wykonanie zamówień 1

Z poważaniem I. Cleohnowl
6410 Uwaga: Na składzie wazelkle przyrządy ezewekie.

Wagi
■odważniki l miary stem plo­

wane poleca po cenach fa­
brycznych Pracownia T-wa 
„MIERNIK* Koszykowa 67, 
telefon 143-48. Uskutecznia 

-reperacje ł stemplowanie.

im i Związku Z iw o lm m  P m m i k ó *  F in  i l i i t M
ilelłiniliiiłłOiłk 1

zawiadamia kolegów, ił
N sr izw y c iR jn e  0 |A ln e  Z eb ra n ia

członków Związku odbędzie zie w niedzielę, dn. 7 marca o gods. 
4 pp. w lokalu przy ul, JeroaolimzkieJ Nr. bo.

,  Zęby sztuczne
stare nawei połamane oraz zło­
to i platynę kupulę. Place za 
ząb od 18 do ad  mk. Nowy 
Świat 22 ta. 8. 63CW

e—..................

i  OBŁOłZfcnifl DlillBliŁ J
20 marek__
aoczenl portrtolśol"

doskonały portret
z fotografii „Zjod- 

h  Złota 18.

W lokalu T wa HvBlenioznaao (Karowa SI)
Jutro dn. 7-go marca r. b. o gods. 10 raso odbędsie się 

W lec w s z y s tk ic h  d e n ty s tó w  s t .  n i. W a rsza w y
c e l e m  o m ó w i e n i ,  w y s o k o ś c i  h o n o r a r i u m .

K om itet O rganizacyjny.

iMHa ezlowiek wiedzieć powi- 
iiUŁuj nlenl Tajemnic# ekono- 
miozno-praktyczne, od których 
zależy byt 1 eate powodzenie w 
tyciu człowieka, wskazówki a 
rysunkami wysyłam p# otrzy­
maniu ma. ki. Adres Józel Ku- 
rzyńsltl w Lodzi, błowłanska 17.

li gltarzi
zasadniczą),

' D nia I m a rc a  w y szed ł

„ G Ł O S  K O B I E T "
Dwutygodnik, organ P..P- S- poświęcony Interesom kobiet pra­
cujących. Miesięczni# Mk. 2^-

Kwaitałnie .  6.—
Rocznie „ 24.—

g i Numer pojedyńczy Mk. 1.—,
Adres Redakcji i Administracji: Warecka 7, I-e piętro. /)

Zesut tu tti U P it i la  i l i s t i r a e m

zawiera początek nowej ciekawej powieści Andrzeja Struga

p. t. Wyspa Zapomnienia
niękne reprodukcje artystyczne, fotografje, wiadoiftości, przegląd 
teatralny, przegląd wydawnictw i t. d.

Żądajcie w szędzie.
prenumerata z przesyłką w Warszawie i na prowincji wynosi 

Kwartalnie 35 mk.
Miesięcznie 12 „ Ą* '

Adres Redakcji i Administracji: Szpitalna 12.

Wielki wybór  
okry6 ■ kostjumńw 
d a m s k i c h  _ w ła sn eg o  
w y r o b u ,  najnow szych  

m odeli i

J .  M i ń s k i ,
D ł u g a  5 3  n i .  7 ,

telef. 134-78. 5379

J a n  A łapin
b. star. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne Aro- 
le w sk a  31, te l .  49-44. 4531

iSpśdniczariłi
potrzebne do wydawania 

ty za domem.
G e n i a  *3  m -

bialaiciaikl
robo-

man dolinie, skrzy­
pcach l e k  o j i gry 

Niecała 10— 1A
wy oor najmodniej-; 
szych, okryó dum- 

skfch.'kostjumow, p ł a s z c z y .  
Wyrób własny. Ceny niskie. 
Uakiewicz. Hoża Nr. 54. Firma 
chrześcijańska. 5*14
Dnlnnhni osoba znaJ4 ca kra- rUlUcillid wieczyznę, do pry- 
wątnego d o m u .  Zgłaszać się 
Marszałkowska U l (w podwó­
rzu) do biura „Victoria- od g. 
4—5 pp.

P ro śb y
apelacje w sprawach 

wojskowych, do Władz i 
f f y t  Sądów, Urzędu Walki z 
«  W  lichwą i spekulacją, prze­
pisywania na maszynach, spra­
wy karne, prowincjonalne tanio, 
porady o eksmisjach komorbia- 
nych. podwyżkach, dwie marki. 
K a n c e l a r i a  o b rońcy , U a ą n o  
38, m . 8. H enryh. 5378

sztuczne stare, nawet po­
łamane kupiyę, jnko spe- 

fallsta płacę najwyższe ceny.W
_ .arszałkowska 
lerskL

sklep jubi-

m  -puję, płacę najwyższe ceny. 
Twarda 45 m. 2.

1-hu całe, połamane kupuję, 
ŁcU] płacę za aparat Boa— 
mk. Dentysta Jehtn, isiektoral- 
na 31. ba5°

stare nawet połamane,: 
oraz platynę złoto ku-

5364 •
lśnhinnn 27 lutego 1920 r. pa- 
/pyiUUU sport na imię Józefa 
Ryoarczyka, różne papiery i 27 
marek- Łaskawy znalazca ze­
chce odnieść za nagrodą na ul. 
Freta 4, m. 18. 5409

kwit Nr. 605, wyda- 
 ______  ny przez Kooperaty­
wę Nauczycieli szsoł powszech­
nych na dowód zapłacenia 80 
mk. za deputat. Froszę odnieść 
do Kooperatywy Vvidok ld, dla 
nauczyciela Neufelda.________

ZmniiBs

Wydawca: Na«s. Rada Folsk. Fartji Socjal. Odbito w drukarni „Robotnika*, ^Warecka 7. Redaktor Naczelny, dr, Feliks Pejtł, ,

I


